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(Świeże fałsze Czasu. — Kim się Czas św iad­
czy?  —  Szanse projektu  B ism arka, dotyczącego 
Władzy dyscyplinarnej parlam entu. —  Spraw a tra k ­
ta tow a a kluby centralistyczne. — Przesilenie mi- 
n isterjalne. —  W spólne konferencje m inisterjalne 
We W iedniu rozeszły  się p ez niczego.)

Gdyby ja k i este ty k  postaw ił słuchaczom  
swoim m anekina z nosem ta ta rsk im , szczęką 
germ ańską, czołem w y ta rtem  pewnej . k o te rji i 
piszczelam i dzikoludów austra lsk ic li a nad to  ob­
rzuconego zew sząd błotem  najszkaradniejszem , 
i dodał: »Ot° patrzc ie , ta k  w ygląda ów słynny  
Apollo bełw ederski, p ierw ow zór p ięk n o śc i! Nie 
Wierzcie teorjom  greckim  i nowoczesnym, bo ja k  
Widzicie, są one czystem  k łam stw em ! “ —  to 
słuchacze, jeże li w ierzą w prawdom ówność i rze ­
telność profesora swego, gotowi okrzyczeć owe 
teo rje  jako w yskok szk arad y  ale nie piękna, 
b ru d n o  zapew ne dzisiaj o podobny sposób n*u- 
czan ia  w dziedzinie e s te ty k i —  ale na  polu po­
lity k i byw a on z całą zapalczyw ością używ any, 
zw łaszcza przez ko terje , k tó re  odpadłszy od 
Wszelkiej zasady, niczem  innem  ja k  ko terjam l je ­
dynie być n ie  mogą, a za  s tro n n ic tw a  uchodzić 
pragną, i używ any byw a z niem alem  naw et po­
wodzeniem, byle się zuchw ale a zacięcie brnęło 
aż do skrajności. \ y  końcu, choćby ty lko  do 
czasu. fałsz ujdzie za is tn ą  praw dę, zuchw ałość 
za ud wagę, zaciętość za w ytrw ałość.

, Podobnie i Czas postępuje z koterją stań ­
czykowską. Koterja zdała się wobec Czasu pra­
wa własnego^ sądu, a Czas korzysta z tej wier­
ności, ^jaką się winno jedynie przykazaniom Bo­
żym. Z powodu, że wniosek p. Wolskiego nie 
uzyskał poparcia Izby posłów, pisze Czas : „Nie 
pomogło (p. Wolskiemu) wyzucie się z wszel­
kich znamion polskości. Niewdzięczni ci wierno- 
konstytucyjni! Oh! niewdzięczni, żeby nie o- 
szczędzić p. Wolskiemu tak opłakanego fiaska!“

Ozy we wniosku p. Wolskiego jest choćby 
cień wyzucia się, j j0 ze wszelkich znamion pol­
skości ? V. -izak Czas nie podał nawet motywów 
tego wniosku! Któż zresztą zgotował owe fiasko? 
Czy może wiernokonstytucyjni ? Wcale nie, — 
zgotowali je przemocą ci, co stoją po tej samej 
itronie, po której p. Dunajewski, ów bohater 
Czasu, stoi. Prosimy tylko przeczytać szczegóły, 
podane poniżej w naszej korespondencji wiedeń­
skiej, a potwierdza je w zupełności 'lagblatt z nie­
dzieli na 3. kolumnie, szpalcie 1. (Ten numer 
Tagu '.altu doszedł nas dopiero wczoraj popołu­
dniu, po wyuaniu numeru naszego). W zaciekło­
ści swojej Czas nie zważa nawet, że gdyby 
prawdzi ^ m  było co on twierdzi, xo oczywiście 
stają się fałszem ciągłe jego twierdzenia, że tak- 
zwani secesjoniści polscy i dzienniki lwowskie
są na usługach ceńtralistów.
■ Pisze dalej C zas; „Wnioskiem p. Grochol-' 
skiego w komisji (traktatowej) i m ów ^'ip. Du­
najewskiego w Izbie, reprezentacja ki-aju nasze­
go tak poważne zajęła stanowisko, że zaszko­
dzić nam nie mogą wybryki jednostek, jak  ów 
wniosek p. Wolskiego, tem mniej zalecenie wy­
drukowane po polsku i w polskim organie, aby 
Polacy uczyli się prawdy i obowiązków od — 
P- Fuxa! Wszystko to bowiem razem wzięte do­
wodzi, że w kraju mogą się znaleźć ludzie, któ­
rzy tracą równowagę, lecz że kraj umiał ją do­
tąd zachować — i nadal potrafii. 11

W ytykanych  tu , a jeszcze dosadniej w po­
p rzednich  ustępach a rty k u łu  swego, w yrazów  p. 
Fuxa Czas nie podał swoim czytelnikom , aby

ich tem snadniej w błąd wprowadzić; bo gdyby 
je odczytali, pewnieby niestety słuszność Fuxowi 
przyznali, mimo swej ślepej wiary w Czas. Ale 
już na najgrubszej niewiadomości czytelników 
buduje Czas, stawiąc na równi wniosek p . Gro­
cholskiego w komisji traktatowej z mową a więc 
i z wnioskiem p. Dunajewskiego w Izbie posłów. 
Jakżeż brzmiał wniosek p. Dunajewskiego ? Oto 
„przyjmuje się trak ta t berliński do wiado­
mości !“ —• t. j. że Izba zrzeka się , lub 
nie przyznaje sobie, prawa zatwierdzania i od­
rzucania traktatn. Jakżeż brzmiał ów wniosek 
p. Grocholskiego? Oto „traktat z a t w i e r d z i ć ,  
dodając rezolucję w duchu zwalczania wszelkich 
dążeń ku rozszerzaniu się potęgi moskiewskiej 
w Turcji11. Czyli innemi słowy: gdyby p. Duna­
jewski wniósł był o d r z u c e n i e  traktatu ber­
lińskiego, nie byłby się co do zasady tak dalece 
postawił w sprzeczności z wnioskiem p. Gro­
cholskiego, jakowym swoim wnioskiem. Co krajowi 
naszemu bardziej szkodzić, równowagę jego wy­
wracać może, czy taka sprzeczność Koła pol­
skiego, czy „wybryki11 p. Wolskiego — pozosta­
wiamy każdemu uczciwemu do rozsądzenia.

Czas przytacza na poparcie swoich wywo­
dów uwagi wiedeńskiej ISonn- u. JMontags- Zig. „o 
mowie p. Dunajewskiego i wybryku p. Wolskie­
go. 11 Nam się zdaje, że pochwały w tej sprawie 
organu moskalofilskiego mogą być chyba tylko 
potępieniem a nie poparciem.

W sprawie parlamentarnej ustawy dyscypli­
narnej piszą z Berlina co następuje:

„Projekt Bismarka stanowi w tej chwili wy­
łączny przedmiot zajęcia opinii publicznej, któ­
ra nie może się jeszcze pogodzić z myślą, że 
istnieje on rzeczywiście. Przypisywano rządowi 
zamiary reakcyjne już w czasie wniesienia usta­
wy przeciwko sócjalistom, ale nie przypuszcza­
no nigdy, że się posunie aż do zamknięcia ust 
reprezentantom narodu. Oburzenie jest ogólne; 
wszystkie bez wyjątku stronnictwa protestują 
energicznie przeciwko wprowadzeniu w wykona­
nie ustawy, któraby w rzeczywistości położyła 
koniec systemowi konstytucyjnemu w Niemczech. 
Przeciwko projektowi kanclerskiemu oświadczają 
się stanowczo organa frakcji środkowej i postę­
powej. Nawet monitor stronnictwa zachowawcze­
go, Gazeta Krzyżowa, przyznaje, że projekt u- 
stawy w dzisiejszej swej formie przyjętym być 
nie może, już dlatego, że zmienia kilka artyku­
łów konstytucji. Jedni tylko narodowo-liberalni, 
przyjąwszy zrazu projekt z największem oburze­
niem, już -znowu, jak zwykle, wahać się zaczy­
nają. Zamiast obstawać przy bezwarnnkowem 
jego odrzucenia, oświadczają gotowość przyznać 
prezesowi ^arUmen^u prawą cofnięcia w danym 
razie głosu mówcy. i orzeczenia, że mowa, uzna­
na przezeń za niewłaściwą, nie ma być objęta 
sprawozdaniem stenograficznem. Chcą więc z jre -  
ząsą Izby uczynić rodzaj dyktatora parlamentar­
nego, gdyż .mówcy opozycji zależeć mają od je­
go dobrej woli. Ze strony narodowo-libefialnej 
partji jest " to . ustępstwo, otwierające drogę do 
kompromisu; narodowo-liberalni obawiają się wi­
docznie rozwiązania Izby, kanclerz więc skłoni 
ich groźbamr do większych jeszcze ustępstw, a 
w końcu za ich pomocą przeprowadzi projekt, z 
małemi może modyfikacjami. Osobliwszy to ro­
dzaj obrońców wolności, ci panowie narodowo- 
liberalni. Zasługuje przytem na zaznaczenie, że 
Radzie związkowej projekt kanclerza przedłożo­
ny został z nadmienieniem, iż wypracowany jest 
z wyraźnego polecenia cesarza. Jestto forma nie­
zwykła, nadająca tem większą doniosłość całej 
sprawie, a która prawdopodobnie wywrze wpływ

Korespondencje „Oaz. jVarod.*‘

niemały na postanowienia Rady. Według Gazety! porozumienie się rządów wspólnego, węgierskiego 
Frankfurckiej, projekt urzeczywistnia myśl, [ i przedlitawskiego. 
od wielu lat przez cesarza Wilhelma osobiście 
popieraną. Już w 1872 r., gdy dep. Bebel w par­
lamencie wygłosił mowę, wychwalającą komunę 
paryską, cesarz miał wyrazić ubolewanie z po­
wodu, że parlamentowi nie służy żadne prawo 
do powstrzymania wykroczeń pojedynczych człon­
ków swoich. W najnowszych jeszcze czasach ce­
sarz odniósł się podobno listownie do kanclerza, 
przypominając mu konieczność obmyślenia środ 
ków przeciwko przekroczeniom członków parla­
mentu na trybunie. Tym sposobem w istocie na­
biera prawdopodobieństwa twierdzenie, że usta­
wa wypracowana została z polecenia cesarza, a 
w takim razie odrzucenie jej — wobec znanego 
przywiązania Niemców do domu Hohenzoller­
n ó w— napotka na jeszcze większe przeszkód}7. 11

“W iedeń 18. stycznia.
berlińskiego traktatu wlecze się 

życia. Prezydjum Izby jakby

Czas, oglądając się za pochwałami dla mowy 
i wniosku p. Dunajewskiego, znalazł je tylko w 
jednem, i to moskaiofilskiem co do spraw wscho­
dnich pisemkn, Sonn- und Montagszeitung. Dzien­
niki wigierskie przytaczają tę mowę i jej wnio- 
sek tylko jako kurjozum między resztą kurjo- 
zów, jakie wydał pierwszy dzień rozprawy trak ­
tatowej w wiedeńskiej Izbie posłów7.

Konferencja klubów centralistycznych, zwo- 
łana na niedzielę w południe, rozeszła się bez 
uchwały. Brali wr niej udział: od nowego klubu 
postępowego Herbst, Dumba i Gross, od starego 
Kopp, Sturm, Schaup, Bareuther, Menger i Heils- 
berg, od klubu centralnego Tinti, Scharschmid, 
Edlmann, od klubu lewicy Wolf rum,' Tomaszczuk 
i Auspitz. Swiętojurców nie zaproszono. Ponie­
waż pewnem było, że ani starzy postępowcy nie 
odstąpią od wniosku przejścia do porządku dzien­
nego nad traktatem berlińskim, ani też nowi po­
stępowcy od wniosku herbstowskiego, więc szło 
jedynie o taki dodatek do wniosku większości 

| komisyjnej, na któryby się zgodziły wszystkie 
kluby centralistyczne po odrzuceniu obu powyż­
szych wniosków7. Do uchwały nie przyszło; de­
legaci klubu centralnego mają stawiane 
wnioski zakomunikować swemu kiubowri, i na­
stępnie znieść się z resztą klubów centralisty­
cznych. Może ostatecznie zajść zabawna liisto- 
rja, że żaden wniosek nie otrzyma większości.

Do przesilenia gabinetowego podaje mini- 
sterjalna wiedeńska Montagsreuue świeży przy­
czynek : oto ma być zamianowanym gabinet, 
któremuby Rada państwa budżet uchwaliła, a po­
tem inny, któregoby zadaniem było, po rozwią­
zaniu Izb} posłów „wyborom nadać swoje pię­
tno.” Ale jakiż to będzie gabinet,, i . jakie 
„piętno?" 4.

Jak  już wspoimflaiSiify,' ^Fesigr Lloyd  po­
piera obecny gabinet przedlitawski. Jeszcze do­
sadniej przemawia za nim terhz Ellenor, organ 
Tiszy, zapewniając, że „tą zmiana rządu prę­
dzej czy później sprowadzi upadek ceńtralistów . 11

Przysłana nam wczoraj telegramem ; wiado­
mość urzędowa zapewnia, że co do administra­
cji Bośnii i Hercegowiny, t. j. co do projektów, 
jakie w tej sprawie ma rząd, niewiadomo je­
szcze komu, przedłożyć, czy parlamentom, czy 
delegacjom, zapadły już ważne uchwały, ale ^e 
część uchwał odłożono na później, bo potrzebują 
jeszcze prac przygotowawczych. Według pry­
watnych doniesień jednak, dotyczące wspólne 
konferencje ministerjalne do żadnego wyniku 
stanowczego nie doszły, nie mogli się rozmaici 
ministrowie zgodzić nawet co do zasadniczych 
punktów, i dopiero później ma być tentowanem

tam

Dyskusja 
jednostajnie i bez
z umysłu czyni ją  jeszcze rozwleklejszą. Wczo­
raj nie było posiedzenia, dziś po wysłuchaniu, 
oprócz m inistra dr. U ngra, dwóch tylko mó­
wców odroczono znów rozprawę aż do wtorku. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, zapanuje w Izbie i poza 
Izbą większa jeszcze apatja.

Nie brak bowiem powodów do zniechęcenia. 
Cokolwiek uczyni parlament, obróci się nie tyl­
ko już przeciw niemu, ale przeciw zasadzie par­
lamentarnej, przeciw powadze konstytucjońalir 
zmu. Przyjąć trak tat berliński poprostu do'wia­
domości (jak chce p. Dunajewski) znaczyłoby 
abdykować. Zatwierdzić traktat, jak radzi wię­
kszość komisji, znaczyłoby przyjąć odpowiedzial­
ność za całą dotychczasową 1 przyszłą politykę 
hr. Andrassego. Zatwierdzić go według wniosku 
Herbsta t, j. z wyrażeniem, obawy i niejakiej 
nagany, znaczyłoby kapitulować w rzeczy głó­
wnej a zadowolnić się cieniem, a to nawet wte­
dy, gdyby obawy i nagany Herbsta odnosiły się 
także do strony politycznej, a nie wyłącznie — 
jak jest w rzeczywistości — do prawnej 1 finan­
sowej. Pozostaje więc jedynie głosowanie prze­
ciw traktatowi, ale ludność zrozumiałaby takie 
głosowanie tylko wtedy, gdyby Izba mogła za­
razem nie poprzestać, na negacji, lecz zdobyć 
się na dodatni program, gdyby miała odwagę ro­
zwinąć na kai dem pulu opozycję i pójść do osta­
tnich jej granic. Ra to nie zdobędzie się nigdy 
parlament zestarzały i rozbity, który stracił wia­
rę w siebie i e nergię. , Uchwała przejścia nad 
traktatem berlińskim do porządku dziennego 
może być konieczną; jeżeli jednak uchwała ta 
będzie alfą i omegą, tp przejdą nad nią do po­
rządku dziennego wypadki, dokonane fakta. 
Gdzież więc wyjście ?

Posłowie polscy, stojąęy, po za Kołem, nie 
mogąc oczywiści^., głoso wań'ani za zatwieidze- 
niem traktatu, ani za prostem przyjęciem go do 
wiadomości, ani za wnioskiem Herbsta tak jak 
obecnie opiewa, postanowili zaznaczyć odrębne 
swoje stanowisko.

Poseł dr. Wolski obmyślił7 zredagował wnio­
sek, omijający zachodzące trudfipśei. przenoszą-' 
cy kwestję na pole praktycznej polityki i mogą­
cy -  jeżeli w ogóle parlamentarna, uchwały ma­
ją  jakie znaczenie^- wywrzeć nacisk na .dalsze 
postępowanie rządf. Ponieważ wnioskodawca, 
zapisany prawie na końcu olbrzymiej listy mó­
wców, niema żadnej szansy przyjść do-głosu, 
przeto nienależący ;do Kora posłowie polscy po­
stanowili, że dr,.Wolski, nie czekając aż przyj­
dzie na niego kolej mówienia, wręczy prezy­
dentowi swój wniosek do niezwłocznego odćzy- 
:tan>i i.zorjentojyania przez to następujących,mó­
wców, podczas gdy poseł Hausner, zapisany sto­
sunkowo bez porównania wyżej, bo jako 23 (!) 
mówca, jeżeli tylko przed zamknięciem dyskusji 
dostanie się do głosu, wniosek Wolski ego-'poprze 
i bliżej umotywuje.

Wniosek posła Wolskiego opiewa: 
„Zważywszy, że w pierwszym ustępie ar­

tykułu XXV. berlińskiego traktatu zezwolono 
wprawdzie na zajęcie i częściową przez Austro- 
Węgry administrację niektórych tureckich dziel­
nic, że jednak w d r u g i m  ustępie przywiązano 
do tej stypulacji w postaci w y r a ź n e g o  z a-

s t r z e ż e n i a  porozumienie się obu in tereso­
w anych państw  co do odnośnych bliższych szcze­
gółów ;

„zw ażyw szy, że ostatn ie to postanow ienie 
polega w edług protokołów kongresowych jedynie 
i w yłącznie na  deklaracji, przez pełnum ocnika 
P o rty  na  12. posiedzeniu kongresu odczytanej, 
w  której rząd  otom ański zastrzegł sobie bezpu 
średnie, p o p r z e d n i e  (jcrrealable) z A ustro- 
W ęgranii porozum ienie, że przeciwno deklaracji 
tej żaden z pełnom ocników m ocarstw  k o rg T3SO- 
w ych an i ł przeciw nem  zastrzeżeniem  ani na­
w et z jak im kolw iek  niew ystąp ił zarzutem , że 
owszem przew odniczący Kongresu za milczącą 
zgodą w szystk ich  jego członków za uwieńczenie 
w szechstronnego porozum ienia ją  u zn a ł;

„zważywszy, że wobec tegc według jasnej 
treści traktatu i wyraźnie objawionego zamiaru 
traktatowych mocaistw austrjacko-turecna kon­
wencja nie jest tylko do woli każdej strony zo­
stawioną, lecz .0 b o w i ą z k  o wą i ze stanowiska 
prawa k o n i e c z n ą ,  tem samem więc postano­
wieni? traktowane, lo okkupaeji się odnoszące, 
na teraz za z u p e ł n e  (pertect) uważane być nie 
mogą;

„zw ażyw szy, że W ys. Izba  p rzez zatwier­
dzenie tr a k ta tu  w obecnem stadjum  rzeczy, przy­
ję łab y  na  sieb ie  w spólną odpow iedzialność: za 
odm ienną in te rp re tac ję  tego tra k ta tu  przez k ie ­
row nika naszych sp raw  zagran icznych  i za 
w szystk ie  dalsze - n a s tę p s tw a , ' i że w ogóle nie 
pow innaby  się czuć obow iązaią  do stanowienia 
o za tw ierdzen iu  tra k ta tu , n a  t e r a z  n i e z u ­
p e ł n e g o ,  ile  że ąż do zaw arc ia  konw encji z 
T urcją  obciążenie państw a, okkupacją  spowodu 
wane, nie tyle. n» t r a k  t a  I o w  e-j polega pod­
staw ie, ile raczej z f  a k t  u wbrew traktatowi 
dokonanego w ynik? : ,

„zważywszy wreszcie z innego stanowiska, 
że austrjacka okkupac-ja, o iie przemocą chcemy 
ją Porcie narzucić, cuybia -pierwotnego celu i 
w wysokim stopniu przyczynia się do i te go,- iż 
rząd Porty w nieustanne kónwaDypeMxrKania 
a ludność w anarchię popada że już okkupaćja 
Bośnii i Hercegowiny niestosunŁdwych wyma­
gała ofiar i że wkroczenie, w: dzielnicę Nowego 
Bazaru, choćby bez poprzedniej - z Turcją kon­
wencji, przez kompetentna usta zapowied-dane. 
fatalnej nabrałoby doniosłości, wprowadziło t ą - 
graniczną, politykę ixstrjaękie_, monaBchii lła tońy 
wielce niebezpieczuB i z. interesem je j nietgfi 
dnę, ruwnało się r o z b i o r o w i  1 u r e jd S w s u ­
nie z Moskwą podjętemu i  .p o p i e r a ł c r '  wpf<»'$'t 
zaborcze moskiewskie ■ zamiarj . •; •

„zważywszy -to wsźyst-kc,- śtiWiatti 
sek- Wysoka Izba raczy uchwalić r * 'j*V 

> „1) postanowienie o kóństytucyjneu zatwier­
dzeniu berlińskiego trahfettt “suwa dęy-zj po­
rządku • dziennego aż do iAwarcińdz- rzą-dem bfo- 
mańskim konwencji w 'XX¥v 'Asgoż
traktatu przewidzianej; &:'*&'■

„2) "wzywa, się ■-c. k. rźąd. • aby^ Statat irą  
wpłynąć u kierownictwa sp-aw żdgńańacznych 
Austro-Węgier na jak najryehieisz( t ń  konwen­
cji zawarcie.” T -- . . ,

Owoż na wezorajszem posiedzeniu wręczył 
dr. Wolski powyższy wniosek prezydentów: Iz­
by, który pc niejakim oporze zgodził się na to, 
że go każe odczytać, jednak nie zaraz, ponie­
waż zbyt mało posłów jest w sali, lecz na na- 
stępującem (dzisiejszem) posiedzenm.^Dodał Za­
razem, że poprzestanie na razie na odczytaniu 
wniosku i stosownie do regulaminu nie odda go 
do poparcia, aż dopiero wtedy, gdy dyskusja zo­
stanie zamknięta. Stało się jednak inaczej. Na 
początku dzisiejszego posiedzenia prezydent ka-
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ISKENDER BASZA.
(Jenerał IlińBki.)

Z pamiętników pułkownika Łapińskiego.

(Ciąg dalszy.)

Rana w głowie, chociaż głęboka, nie przed­
stawiała niebezpieczeństwa, bo chociaż czaszka 
była przebita, cięcie mózgu nie naruszyło. Trze­
ba było więc nic innego, jak tylko nieustannych 
okładów lodu, aby się gorączka zanadto nie 
Wzmogła, a zresztą tak mi doktorzy gadali; a ja  
się na tych wszystkich rzeczach wtenczas je­
szcze nie znałem. Gdy zaś przyszło do operacji 
ręki, zaczęła się dysputa eskulapów na dobre. 
A bieda była, że jeden był wspomniany An- 
ghk, drugi Francuz, a trzeci Niemiec. 'Anglik i 
Niemiec nie umieli po francuzku, a że Francuz 
nie mówił lch językami, to się samo przez się 
rozumie. Rozmawiali więc, radząc nad losem rę­
ki Skindera, używając malowniczego języka na­
szego luau, ja^ 8QŚ z prosięciem. Ja i przytomni 
Polacy pomagaliśmy jak mogli, aby jakikolwiek 
ład wprowadzić w ich uczony galimatias, bo 
Francuz chciał uciąć całą r ękę, Niemiec, jaku 
mniej energiczny, trzy palce, a Anglik nie chciał 
nic ucinać, twierdząc, że tak jak czaszka, tak 
i palce się zrosną.

Na szczęście nasze a szczególnie Skindera, 
wchodzi naczelny lekarz armii, Ali bej. Był to 
Wiedeńczyk, rostający juz ćwierć wieku w 
służbie tureckiej, człowiek nietylko niepospoli­
tej zdolności lekarskiej, ale i przedziwnpj za­
cności. Kochał Polaków w ogóle, a Skindera w 
Szczególe. Gdy się dowiedział o wypadku swego 
przyjaciela, przygaiopował ze swoją pomocą, i 
chwała Bogu nie za późno.

Bez diugiego ga,lania obejrzał szybko rany. 
Najprzód głowę, „będzie śliczna blizna na całe 
życie, ale cóż za wściekłe cięcie a jaka czaszka 
żelazna", mówił z uśmiechem ; obejrzał p ierś , 
„istne szczęście ma ten człowiek, parę centime- 
trów głębiej, i trup ;“ obejrzał rękę, „mały pa­
lec trzeba odciąć, bo i tak tylko na skórze wisi, 
drugie dwa się wyleczą. 11 I w krótszym czasie, 
Uiż to piszę, operacja się odbywała.

S kinder leża ł na  w znak, b lady  a raczej żół­
ty, bo nieborak  stra sz liw ie  w iele Krwi u trac ił. 
J a  sta łem  u głów łóżka i przykładałem  vanne- 
m u lód n a  głowę, k tó ry  sługa mi na m iednicy

podawał. Anglik trzymał rękę Skindera, a Ali j 
bej rozpoczął operację. Mimo zręczności i szyb-1 
kości, z jaką się takowa odbywała, ranny nie 
mógł powstrzymać lekkiego syknięcia, bo zawsze 
to ból wielki. Chcąc go pocieszyć, mówię:

— Minutę cierpliwości, bracie, niedługo za­
pomnisz, że cię bolało.

Uśmiechnął się pacjent i odpowiada;
— Ból mi nic nie robi, tylko mi palca szko­

da. Co to za niezdary ci dzisiejsi lekarze, to 
przechodzi wszystko. Wystaw sobie moje dzie­
cię, w Hiszpanii mieliśmy cyrulika w szwadro­
nie, któryby ich wszystkich był mógł rozumu 
uczyć. Był to żyd z Wilna, nazywał się Blu- 
menfeld, i cuda kuracji dokazywał. Wystaw so­
bie, jednego dnia, gay wpadliśmy w zasadzkę, 
szelma gerilas tak mię ciął przez prawe ramię, 
że tylko na skórze już wisiało. Blumenfeld 
jak się wziął do mnie, jak mi ramię obsmaro- 
wał jakienuś maściami i zbandażował, to się za 
dwa tygodnie zrosło, a za miesiąc ani śladu cię­
cia nie było. Niech no oni potrafią coś podobne­
go te niezdary.

Nie mogłem wytrzymać i parsknąłem gło­
śnym śmiechem.

— A niechże cię, jenerale, ty  jeszcze pod 
ziemią będziesz łg a ł!

— I znowu nie wierzy, szepnął z głębokim 
wyrzutem ranny.

Wszyscy się popatrzyli zdziwieni na mnie, 
bo chwila nie była bardzo stosowna do takiej 
wesołości. Gdy zaś opowiedziałem przygodę Skin­
dera w Hiszpanii, pokój rannego zabrzmiał ho- 
merycznym śmiechem, a chory sam uśmiechał 
się dobrodusznie. Ali bej najsurowiej zakazał 
choremu używania wszelkiego gorącego trunku. 
Nie mogąc się w wykonaniu tego przepisu spu­
ścić na służbę, uradzili Polacy, aby po kolei je­
den odbywał odbywał dyżur u Skindera. Zgro­
madzona została cała służba jenerała i następujący 
wydany rozkaz. „Nie wolno pod żadnym pretek­
stem przynosić wódki domieszkania; każdy, który 
ten rozkaz przestąpi, dostanie czterdzieści plag 
w pięty . 11

I o cudo ! Szakir przez cały czas słabości 
swego pana ani tknął kieliszka. Chodził wpraw­
dzie zły i przygnębiony, ale dawał przykład 
rzadkiego poświęcenia.

Skrupulatnie wypełnialiśmy nasze zobowią­
zanie, i broniliśmy wstępu ulubionemu nektaro­
wi. Służba to była przyjemna, bo gdy gorączka 
rannego się zmniejszyła, Skinder był nader mi­
ły towarzysz, zawsze miał co do powiedzenia i 
wszyscyśmy go serdecznie kochali. Zabawne

zdarzenie sobie przypominam. Jednego dnia, gdy 
miałem inspekcję przy nim, powiada ranny:

— Wiesz co, moje dziecię, mam -wielką 
prośbę do ciebie.

— Tylko nie raki, bo za nic w świecie...
— Ależ nie, nie, to ten głupi Ali, który mię 

tylko niepotrzebnie męczy, tak wam głowy po- 
zawracał, że ani rozumnego słowa z żadnym z 
was pomówić nie można. Ja pić nie będę aż ten 
p . . .  . y eskulap ze mnie klątwy nie zdejmie. 
Ale pozwól, niech się Szakir napije, bo aż mi 
żal nieboraka; niech się napije tutaj, żebym ja 
na to patrzał.

I cóż było robić, Szakir stanął z butelką i 
kieliszkiem przed łóżkiem swego pana, i pił, a 
Skinder patrzał się na niego z rozrzewnieniem

W kilka tygodni Skinder już siedział na 
siwoszu, a poświęcenie Szakira się skończyło.

Opuściłem Eupatorję, zostawiając tam Skin­
dera, który nieodstępny towarzysz Omera baszy 
podążył z nim do Suchum Kale. Po skończonej 
wojnie Omer basza został nominowanym guber­
natorem Bagdadu. Wpadł on był przez intrygi 
dworskie w niełaskę sułtana, i gubernatorstwo 
to było gatunkiem wygnania. Skinder, chociaż 
mógł w Stambule liczyć na awans i honory, bo 
miał wielu przyjaciół i sławę wojenną ustaloną, 
nie opuścił swego szefa, lecz mu towarzyszył. 
Objął dowództwo konnicy w paszaliku Bagdadz- 
kim, a nie była to sinekura, bo wieczne rozru­
chy buntowniczej ludności trzeba było najczę­
ściej mieczem uśmierzać. W uspokojeniu tej tak 
wielkiej i ważnej prowincji, które Omer basza 
z bezwzględną energią przeprowadził, Skinder 
był jego prawą ręką, i tutaj nie jeden Arab po­
znał „Po cięciu tego pałasza11. Był i tam parę 
razy rannym, ale jego aniół opiekuńczy, Ali bej, 
który toż samo nie odstępował Omera baszy, za­
wsze go szczęśliwie pozszywał. Najcięższą ranę 
dostał, gdy walcząc obok podpułkownika_ Ku­
czyńskiego i kapitana Wójcika, obskoczeni zo­
stali przez dziesięć razy przeważającą liczbę 
Beduinów. Kuczyński, jeden z najwaleczniej­
szych oficerów i najzacniejszych ludzi poległ 0- 
bok Skindera, Wójcik wyszedł cały, Skinder jak 
zwykle z guzem,

Zrobiłbym wielką krzywdę Wójcikowi, - so­
bie samemu, gdybym pisząc c Skinderze, tylko 
tak pobieżnie wspomniał o tym dzielnym ofice­
rze. Wójcik był jednym z najlepszych legioni­
stów polskich na Węgrzech. Gdy legiony przeszły 
granicę turecką, Wójcik znalazł się , już nie 
wiem jak przy Ilińskim, i od tego czasu nie od­
stąpił od niego aż do śmierci Skindera. I była 
dziwna i rzewna jakaś duchowa łączność między

szlachcicem starego rodu, a synem kmiotka. Ró­
wna dzielność, równa serdeczność, równa szla­
chetność, tylko że Wójcik nic a nic łgać nie u- 
miał 1 raki nie lubiał. Powiedziano Wójcikowi, 
że aby służyć dobrze ojczyźnie, trzeba zostać 
Turkiem. To też i on nim został, co nie prze­
szkadzało, że rano i wieczór odmawiał pacierz, 
którego matka go nauczyła. Skinder był by za­
chorował, gdyby Wójcika dwadzieścia cztery go­
dzin nie widział, Wójcik bez Skindera żyć nie 
mógł. On to był major-domus tej niesfornej ban­
dy, która stanowiła orszak Skindera, a trzeba 
było nie mało energii, aby utrzymać w karbach 
tę hołotę, gdzie każden życie swoje mniej wa­
żył, niż dymek cygaretka. A bal? się ci Turcy, 
Bośniacy, Kurdy etc. Wójcika (Ahmet A |i) *) 
jak diabła, a kochali go jak brata. Obdarzony 
był siła herkulesową, mając odwagę sarmacką; 
nie było starcia, gdzieby Wójcik nie był nieja­
ko aniołem stróżem Skindera. To też Skinder 
kochał go jak syna, a młody Wójcik był równie 
do jenerała swego przywiązany. Dawne to cza­
ry ! dziś młody niegdyś Wójcik jest starym puł­
kownikiem w wojsku tureckiem,’ żonaty, dzie­
tny, może otyły jak na dygnitarza sułtańskiego 
przystoi a kości Skindera już daw no! daw no! 
spoczywają w grobie ! Ale ten wieśniak polski, 
ten pułkownik turecki nie zawdzięcza nikomu, 
tylko własnej dzielności i zasłudze swuje dzi­
siejsze stanowisko, bo Skindera protekcja bar­
dzo mało znaczyła; on sam siebie nie umiał 
protegować, nie dopiero drugich.

Pięć lat przeszło od rozstania się naszego 
w Krymie, gdy po powrocie moim po trzechle­
tniej wyprawie KauKazkiej, dowiaduję się w 
Stambule, że razem z Omer baszą, który po­
wrócił do łask sułtańskich, i Skinder powrócił. 
Skinder nie wiedział, gdzie ja  jestem, bo jak mi 
powiedział, byłby mię zaraz odszukał. Ja zaś 
w towarzystwie Wierzbickiego puściłem się na 
odszukanie mego towarzysza. W seraskieraeie 
(ministerjum wojny) dowiedzieliśmy się, gdzie 
jego kwatera.

Skinder mieszkał niemal we środku starego 
przez samych Turków zamieszkałego Stambułu, 
i zajmował cały dom. Gdyśmy dojeżdżali do bra-

*) C zytelnicy pam iętników moich nieraz może 
zastanawiają, się nad tem, że j a  w szystkich nazw isk 
i imion pam iętać nie mogę. T rudna to rzecz, przez 
ćwierć wieku snuło się przedemuą tysiące postaci 
tak swojej, ja k  i mnóstwa innych narodowości. Gdzie 
tu  można każdą drobiazgowość spam ię tać? Tak azić, 
chociaż znam W ójcika, jak  siebie samego nie je ­
stem pewnym, czy tureckie jego nazw isko je s t Ab- 
met, Mehmet lub inne.

my, pierwszą figurą, która nam się pokazała był 
Jahjah Czausz. Poczciwy Bośniak aż podskoczył 
z radości, gdy nas poznał, zlecieli się i inni 
słudzy, między ktoremi było kilku znanych mi 
jeszcze z Wołoszczyzny ? Krymu. Ci synowie 
natury, gdy niię poznali, co dopiero po przemó­
wieniu było możebnem, bo przed pięciu laty 
miałem niewielkie wąsiki, a on tego czasu do­
chowałem się się poważnej brody, cieszyli się 
jak  dzieci.

Uderzyła mię między służbą jakaś dziwna 
figura. Był to człowiek stary ale czerstwy, ubra­
ny dziwacznie, a na nim nawieszanych mnóstwc 
amuletów mahometańskich, i krzyżyków chrześ- 
ciańskich, Fizjognomia dobrodusznie uśmiechnię­
ta, nos pękaty, włosy i broda siwo-blond, oczy 
wynukłe, wszystku to razem wzięte tak wyglą 
dało, że się go bez wahania zapytałem po polsku:

- -  A ty  już dawno jesteś u Skindera ba­
szy ?

— Od onegdaj, proszę pana pułkownika.
— To nie tak bardzo dawno, a kto ty 

jesteś ?
— Ja  z drugiego szwadronu ułanów, proszę 

pana pułkownika.
— No dobrze, lecz to dawne czasy, ale te ­

raz z kąd przybywasz ?
— Z Kalkuty.
— Jak to? ą.coś ty-tam  lobił?
— Ot tak  proszę p. pułkownika jakto cłek 

na miligracji, to chodzi po świecie, bo ojczyzny 
niema.

-  Wiem, wiem kochanku, jes.eś włóczęga 
z profesji, ale pocóż przybyłeś tuta,,?

—- Bo to proszę p. pułkownika, _ja właści­
wie idę w pielgrzymkę do Hierozolimy, gdzie 
już tsy razy byłem, i zatsymałem się tutaj, aby 
odpocąć, bo juz od połtora roku wędruję. Chciał­
bym też wstąpić trocnę do Belgradu, gdzie daw­
niej był mój kolega ze swadronu, co tam ma 
w arstat sewski, bo my się baruzo koohamy.

— A jakże się nazywasz?
— Ta' ja  to niby Piotr Paeholak, ale mię­

dzy temi bisurmanami to mnie nazywają to tak 
to owak, teraz gauają do mnie Mehmet.

— uak to, toś ty już nie katolik?
— Kiejby nie, a niech ze by mię najświęt­

sza panna broniła , ale prosę pana pułkownika, 
jak to cłek psyjdzie do bisurmana, to tseba się 
modlić po ichnemu, a jak do chrzesciana to się 
tseba pzezegnać.

— Więc gdzież cię teraz pan Jezus i Alz 
łah oprowadzą?

—■ No do Hierozolimy, aie tseba wpoód dc. 
Belgradu. (Dok. n.)



zał odczytać wniosek, a następnie postawił z 
nienacka kwestję poparcia. Widocznie przez noc 
zmienił się regulamin. Większa część posłów by­
ła jeszcze w czytelni albo w bufecie, ławy po­
selskie, zwłaszcza po lewacy, po największej czę­
ści były próżne, w kilku punktach stały głośno 
rozmawiające grupy, przy złej akustyce sali i 
słabym głosie prezydenta nikt nie wiedział o co 
idzie; toż tylko kilkunastu posłów podniosło się 
dla poparcia wniosku. Prezydent oświadczył, że 
poparcie nie jest według regulaminu dostate- 
cznem, i w ten sposób uśmiercono niedogodny 
wniosek.

Należy się spodziewać, że posłowie polscy, 
reprezentujący politykę zasadniczą i opierającą 
się na każdym kroku spółce Austrji z Moskwą, 
obmyślą inny sposób zamanifestowania swoich i 
kraju przekonań.

Konstantynopol ló . stycznia.
Tworzenie nowych ozdób honorowych stało 

się, zdaje się, manią panujących władzców. Nie­
dawno książę rumuński i sułtan ustanowili de­
koracje dla kobiet, obecnie pojawia się inna pod 
nazwą Niszan i-imtijaz (ozdoba uprzywilejo­
wana). Jest to medal złoty noszący nap is: Ha- 
mijet (gorliwość), Ghajret (usiłowania), Sedżaat 
(męztwo), i Sadakat (wierność). Patenta będą 
podpisywane własnoręcznie przez sułtana, a 
medale doręczane osobiście przez monarchę, z 
całą pompą w insygnia tronu odzianego. Ozdoba 
ta udzielaną będzie osobom, które położą szcze­
gólne zasługi pod względem wojskowym, admi­
nistracyjnym, politycznym i literackim. Kosztów 
kancelarji żadnych nie będzie, po śmierci zaś 
ozdobionego, medal pozostanie w rękach spad­
kobierców, aby im służył za przykład, zachętę i 
pamiątkę.

Dziwne podobieństwo we wszystkiem z cza­
sami upadającej Polski. Stanisław August u- 
tworzył Virtuti militari, rzeczpospolita na serjo 
zajęła się reformami, chciała ukrócić butę, sa­
mowolę i rozpustę magnatów, podnieść instruk­
cję publiczną, dźwignąć z upośledzenia stan 
kmiecy, zaprowadzić porządek skarbowy, wzmo­
cnić siły liczebne bohaterskiego lecz nadto szczu­
płego wojska, w chwilach ostatecznych powie­
rzyła dowództwo jego biednemu szlachciurze z 
Mereezowszczyzny, oczyściła się z jezuityzmu,... 
i upadła! Turcję koniec podobny czeka!... bo 
używanie półśrodków w tyfusowej gorączce nie 
jest wystarczającem, a gangrenę albo się wy­
pala, albo operacją chirurgiczną od niedotknię- 
tej nią jeszcze części ciała oddziela. Nie po­
mogą półreformy, nie zbawi państwa walecz­
ność prostego żołnierza, dopóki czynniki nie- 
enych intryg, stanowczo usunięte nie będą.

Wszystkie m inisterstwa wypracowały i 
przedstawiły już komisji finansowej swe bu- 
dżeta. Wydatki zwyczajne obrachowane są na 
20 milionów lir tureckich (lira 23 franków); 
nadzwyczajne, jeszcze obliczone nie zostały. 
Spodziewać się jednak należy, że wydatki prze­
widziane znacznie zmniejszone będą, skoro tylko 
protegowani próżniacy z biur usunięci zostaną, 
a pozostali urzędnicy rzeczywiście pracą zajmo­
wać się będą. M oże, zdawać się wam bę­
dzie, że przesadzam niechęć moją do protego­
wanych. Tak nie jest; oto małe przykłady: 
Kiedy Reuf basza był wielkim mistrzem arty- 
lerji, pewnego dnia zastałem szefa jego sztabu 
w pałacu Tophane. Chłopak ni# więcej nad 22 

j. t. la t mający, wyświeżony, wystrojony jak lalka, 
** tylko po turecku mówiący a już podpułkownik... 

czego mógł się nauczyć w przedmiocie tak roz- 
lęgłym jak artylerja? Ani jednej niema turec­
kiej książki traktująeej o sztuce L.t Podpułkow­
nik szef sztabu, 22-letni, był synem baszy 1 — 
A Mahmtld-Damet basza? był ministrem wojny, 
wielkim mistrzem artylerji... dziś gubernatorem 
jeneralnym Tripoli,... a pisać nawet nie um ie!... 
szwagier su łtana ...! Tysiąc innych przykładów 
podobnych mógłbym przytoczyć, a nawet już nie 
w Turcji samej... i chcieć, aby grosz publiczny 
ni* był marnowany, a sprawy krajowe szły 
dobrze!

W Macedonii powstanie przytłumione. Po 
Wyparciu z tej prowincji oddziałów bułgarskich 
z Bułgarji i Rumelii przybyłych, okazało się że 
zaledwie kilku mieszkańców, należących do klas 

^^•-^iżazych, udział w niem wzięło i z najeźdźcami 
się^pbłączyło. Pułkownik angielski Singe obje­
żdża obecnie te miejscowości dla sprawdzenia 
zaszłych tam faktów, bada obywateli i nie mało 
był zdziwiony, słysząc tychże nazywających po­
wstańców komitadżi (złóżcie trzy w yrazy: zło­
dziej, rozbójnik, rabuś, a będziecie mieli w na­
rzeczu macedońskiem znaczenie tego słowa). Nie 
nadesłał on tu raportu ogólnego, ale z szczegó­
łowych doniesień okazuje się, że wiadomości po­
przednio udzielone o gwałtach i nadużyciach po­
pełnianych, wcale przesadzone nie były. Wojska 
regularne otomańskie zajmują teraz linie od Me- 
lanika do Kresna i od Newrekopu do Razloki, 
gotowe na przyjęcie nowych napadów, jeżeliby 
te ponowić się miały. Co zaś do Pomaków, 
którzy około Newrekopu straż trzymali, ci się 
pomknęli na prawo i zbliżyli do Gabrowa, tak 
że linie przez nich obsadzone, są obecnie nie­
równie silniejsze aniżeli były przeszłego roku.

Z pogorzałych biur intendantury moskiew­
skiej w Adrjanopolu, uratowano znaczną ilość 
ksiąg i rejestrów. Rachunki bieżące i inne pa­
piery spłonęły; mają atoli nadzieję, choć w czę­
ści, zastąpić je duplikatami odpisów, mających 
się wyciągnąć z pod-intendantur. Z tem wszyst- 
kiem, zamęt jest nie mały, a dostawcy dla a r­
mii moskiewskiej, zamieszkali naG ałata  i Pera 
wielce są zakłopotani. Od 1. (13.) lutego ma

wychodzić w tem mieście dziennik p. t. Journal 
d'Adrianople, redagowany po moskiewsku i fran- 
cuzku. Pu moskiewsku!... Dla kogo?... Przecież 
armia carska ma ustąpić z T urc ji! — Książę 
Łabanów zapewnia o tem, a Porta, wierząc lub 
niewierząc, zawezwała seraskierat, aby wyzna­
czył dywizje otomańskie do zajęcia tego miasta.

Czytałem w dziennikach zagranicznych pier­
wszy rozdział statutu organicznego, wypracowa­
nego przez komisję międzynarodową rumelijską. 
Trzy pierwsze artykuły są zawotowane; czwar­
ty  traktujący o formacji milicji zawieszony. Roz­
prawy nad tą pracą mają się wznowić wkrótce, 
już bowiem rozliczne święta przeminęły. Wszak­
że z zawieszenia czasowego tej pracy, korzy­
stali komisarze angielscy i odnieśli się do Fo- 
reing Office, wykazując niepodobieństwo należy­
tego urządzenia tej prowincji w warunkach w 
jakich się znajduje, i żądając obsadzenia jej przez 
załogę raięszaną; ZapewniajaŁ, że i innych mo­
carstw komisarze z podobnemiż żądaniami do 
swych rządów się odnieśli, ale okoliczności tej 
dotąd sprawdzić jeszcze nie mogłem.

Dwadzieścia dwie gminy z okolic Sofii (w 
Bułgarji) podały petycję do skupczyny serbskiej, 
prosząc o wcielenie do tego księstwa; w wielu 
innych miejscach, szczególniej około Belgradczy- 
ka, Łom-Palanki, Widdynia, prośby podobne 
przysposabiają; — jedneni słowem czy to na 
wsćhodzie, nad brzegami morza Czarnego, czy 
to na zachodzie i północy, zaczynają się obja­
wiać niewątpliwe dowody niechęci do oswobo- 
dzicieli, która zwiększa się z dniem każdym na 
widok przeznaczanych delegatów do zatwierdze­
nia konstytucji (sic!) i wyboru księcia; delega­
tów, którzy mimo że są samowolnie — lubo 
przy zachowaniu pozorów pewnej wolności, przez 
Moskali narzucani, jeszcze i oni znosić muszą 
parcie ze strony dobroczynnych organizatorów. 
Komedja, jaka się odgrywa w przyspasabianiu 
głosów na księcia, jest zaiste bardzo zabawną. 
I tak wielu delegatów otrzymało już rozkaz, 
aby głośno rozpowiadali, iż będą głosować za 
ks. Battembergiem, a mają polecenie dać wotum 
swoje dla Dondukowa. W miejscach przeto pu­
blicznych obliczają już owe głosy i dotąd 
znajdują 180 dla Battemberga, -15—10 dla 
fcondukowa, a 12—14 dla Ignatjewa; lecz kiedy 
na ustroniu zapytuje się pana delegata, pod se­
kretem przyznaje, że ma rozkaz wotować na 
Dondukowa.

W Sofii zaczął wychodzić dziennik Niepo­
dległość bułgarska w francuskim i bułgarskim ję ­
zyku , ale ten ostatni tak dalece jest zmoskwi- 
cony, iż nie łatwo będzie Bułgarom go czytać i 
zrozumieć.

Miejsce zebrania się komisarzy granicznych 
turecko-greckich oznaczone zostało w małej wio­
sce Cocotas; tymczasem jednak dla położenia 
końca rozbójniczym łupieżom, odbyła się konfe­
rencja w Dereli, między pułkownikiem Mustafa 
bejem i majorem greckim Stephanos, na której 
oznaczone zostały środki dla dopięcia zamierzo­
nego celu.

Midhat basza, okólnikiem z d. 28. grudnia 
wezwał na dzień 29. stycznia delegatów prowin­
cji syryjskiej dla zgromadzenia się, w celu po­
rozumienia się eo do reform zaprowadzić się 
mających. Będzie to rodzaj sejmu prowincjonal­
nego, pierwszy przykład w Turcji, gdzie guber­
nator był wszechwładnym panem. Midhat, przy 
swym sprężystym, uporczywym charakterze, oka 
żuje się szczerym konstytucjonalistą, a tem sa­
mem i niewątpliwym patrjotą.

Wiadomości odebrane z Tulczy (w Dobru- 
czy), zwiastują zabójstwo 3 oficerów i jednego 
podoficera rumuńskich, przfjffi Bułgarów dokona­
ne; nie mam pod tym wzgl^łem szczegółów, nie 
jestem w stanie zatem twierdzić, czy to zabój- 
Btwo jest politycznem, czy też z prywatnych 
stosunków wynikłe.

Rustem basza (Włoch), były gubernator Li 
banu a wybrany przez Portę na podobnąż po 
sadę w Rumelii wschodniej, przybył onegdaj do 
Stambułu.

Rozprawa nad traktatem ber­
lińskim.

W i e d e ń  18. stycznia. Przed rozpoczęciem 
rozprawy odczytano następujący wniosek dr. 
W olskiego: Wys. Izba uchwali : 1) Uchwala
nad traktatem  berlińskim usuwa się z porządku 
dziennego aż do zawarcia stypulowanej w art. 
25. tegoż traktatu konwencji z rządem ottomań- 
skim; 2) Wzywa się rząd, aby u kierownictwa 
spraw zagranicznych Austro-Węgier nastawał na 
rychłe zawarcie tej konwencji.

Wniosek ten, niedostatecznie poparty, nie 
przyjdzie pod głosowanie. W dalszym ciągu roz 
prawy dep. M e ż n i k (Czech z Morawy) mówi: 
Nie wdaję się w spór kompetencyjny. Traktat 
jes t na porządku dziennym i musi być przed­
miotem rozpraw wraz z akcją, którą spowodo­
wał. Akcja ta zasługuje na pochwałę, choć wie­
lu nie zgadza się z nią. I słowiańsko-narodowe 
żywioły nie są z niej zadowolone, ponieważ 
chcą, aby nad Słowiańszczyzną panowała Mo­
skwa, Austrję zaś uważają za niezdolną do u- 
szczęśliwienia ludów słowiańskich. Ja  nie stoję 
na tem stanowisku nieaustrjackiem. Zapatrywa­
nie, iż Turcja powinna być zachowaną, jest błę­
dne. Najazd Turków na Europę był właśnie dla 
Austrji fatalnym. „Gdziekolwiek Turek postawi 
nogę — tam nie rośnie trawa." To przysłowie 
raa swoje historyczne uzasadnienie. Podobnież 
mylnem jest przypuszczenie, iż Turcja zdolną 
jest do reform. Owszem należałoby ich przepę­

dzić do Azji, aby spokój utrzymać w Euro­
pie. Austrja nie dokonała swej misji, oswobo­
dzenia ludów słowiańskich na półwyspie Bał­
kańskim, i tej okoliczności ma Moskwa zawdzię­
czać swoje wzmocnienie się. Stosunki i okoli­
czności są silniejszemi niż ludzie, i my teraz 
zabrnęliśmy w akcję, którą można sobie wyo­
brażać t y l k o  j a k o  a k c j ę  p a r  a l e  I n ą  z 
M o s k w ą .  Porównanie tej akcji ze szlezwicką 
nie jest trafne. Geograficzne i etnograficzne sto­
sunki podbałkańskie są odmienne, i kolizja Au­
strji z Moskwą nie mus; nastąpić. Od wieków 
Serbowie spoglądają na Austrję, aby ich oswo­
bodziła od jarzma tureckiego.

Od XVI. stulecia jeździły dc Wiednia depu- 
tacje z Hercegowiny, prosząc o wcielenie. Do­
piero, gdy nie wysłuchano ich prośby, zwróciły 
się te ludy do Moskwy, a ztamtąd przyszła po­
moc. Moskwa już panowała w Serbii, Czarno­
górze i Bułgarji, nie wysławszy tam ani je­
dnego żołnierza. Wobec tych okoliczności było 
rzeczą stosowną, aby Austrja dla ochrony swo­
ich granic i swojego handlu, zajęła Bośnię i 
Hercegowinę militarnie i aby posunęła się aż 
do Saloniki. Aby położyć tamę wpływom mo­
skiewskim, nie wystarczą mowy parlamentarne, 
lecz tylko interwencja wojskowa. Niesłuszny 
jest przeto zarzut, iż hr. Andrassy nową poli­
tykę zainaugurował na Wschodzie. Oli tylko wy­
konał istniejące odd&wna zasady. Niesłusznie 
Kuranda w delegacjach utrzymywał, że nie na­
leżało puścić do nas wychodźców. Trzebaby 
dopiero szukać ministra, któryby odmówił przy­
tułku chrześcianom, prześladowanym przez Tur­
ków. Jeżeli Kuranda dla żydów rumuńskich żą­
da opieki, to nie powinien brać za złe opieki 
nad chrześcianami bośniackimi. (Oklaski z 
prawej).

Moskwa upokorzona wojną krymską, wzmo­
cniła się od tego czasu, a Europa niema dziś 
siły, odeprzeć j ą ; my zaś polityką naszą ów­
czesną wywołaliśmy nieprzyjaźń Moskwy dla 
n a s , i od tego czasu chorują nasze finanse. 
Mamyż dziś powtarzać to samo, jak radził p. 
Demel. Daleko bardziej pożądaną było rzeczą, 
aby Austrja zawarła była konwencję z Moskwą. 
Nie jestem zwolennikiem Moskwy, ale nie cier­
pię raoskwo- jak  i wodo wstrętu. Są to uprze­
dzenia, od których trzeba się odzwyczaić, gdyż 
łatwiej jest mówić z cesarzem Aleksandrem niż 
z sułtanem. Nawet bez mandatu mieliśmy pra­
wo obsadzić Bośnię i Herceguwinę, albowiem je­
żeli dom sąsiedni się pali, natenczas nikt nie 
pyta o prawo, lecz biegnie gasić. Zgadzam się 
przeto z akcją rządową, jeżeli administracja cy­
wilna dokona, co tak świetnie spełniła armia. 
Prawda, że Austrja niema szczęśliwej ręki do 
rządzenia różnemi narodowościami. Słowianie 
wiedzą o tem. Ile razy chciano ich przyprzeć do 
ściany, ściana uchylała się, i Słowanie byli na­
pieram do wschodu. Jeżeli jest zamiar Słowian 
madjaryzować lub germanizować, natenczas wy­
prawa do Bośnii stanie się istotnie źródłem kło­
potów. Głosuję w pierwszej linii za wnioskiem 
Dunajewskiego, aby trak tat przyjąć do wiado­
mości, a w drugiej linii za wnioskiem większo­
ści komisji.

N e u w i r t  h. Rząd głosi wierność dla trak­
tatów, a postępuje sobie wbrew traktatowi ber­
lińskiemu, dążąc do auneksji. Sumienie nie po­
zwala mi za tem głosować. Ze względów ekono­
micznych nabytek ten nie przedstawia żadnych 
korzyści. Kraj to biedny. Prymitywne gałęzie 
produkcyjne, jak np. chów bydła, w porównaniu 
z r. 1868 upadły tam o V,— '/2. Sławiona obfi­
tość lasów wygląda również bardzo wątpliwie po 
fakcie, że musiano zamknąć w Serąjewie łaźnie 
dla braku opału. IDocHód z podatków obliczono* 
na 4—4V« milionów, ale ponieważ wiele istn ie­
jących podatków nie da się utrzymać, więc i ten 
rachunek myli, i zachodzi słuszna obawa, że 
kraje te nie pokryją kosztów własnej admini­
stracji. A zatem trzeba będzie dodawać, ale z cze­
go i od kogo? Mówiono o wielkim planie kolo- 
nizacyjnym. Dziś już cicho o tem. I rzeczywi­
ście brak tam warunków do tego, bo kwestja a- 
graryjna nie będzie tam załatwioną przed upły­
wem dziesiątek lat.

Wkłady zaś będą dużo kosztować. Sama 
wojskowa okkupacja do końca r. 1879 pochłania 
170 milionów, albowiem w r. 1878 wydaliśmy 
102, kredyt na r. 1879 wynosi 3 3 koszta u- 
trzymania emigrantów wynoszą 9, a wynosić bę­
dą jeszcze 1 ’/, miliona, gdyż właściwie natośmy 
emigrantów wysłali za granicę, aby ich na no­
wo wrócić, i zapłacić za drogę (wesołość). Z pe­
wnością przypuszczać także należy, że kredyt 
okkupacyjny przynajmniej o 24 miliony będzie 
przekroczony. Przypuściwszy, że Bośnia po 50 
latach zacznie się wypłacać, jakąż wtedy war­
tość będzie miała ta suma 170 milionów? Li­
cząc tylko po 6 prc., wyniesie ona po 50 latach 
3.131 milionów! (Wesołość.) Ale weźcie panowie 
w rachubę jeszcze dodatkowe wkłady podczas 
tych 50 lat. Dalmację posiadamy przeszło 50 lat, 
a jest ona tem samem, czem była przy nabycin, 
i pochłania rocznie około 3 milionów. Na Bośnię 
tedy przynajmniej 6 milionów będziemy musieli 
co roku łożyć. A skarb płaci sam za pożyczane 
pieniądze po 7 prc. Konsumcyjnym krajem Bo­
śnia dla nas długo nie będzie, bo na to trzeba 
kultury. Od długów państwa austrjackiego pła­
cono w r. 1867 127’7 milionów. Mimo redukcji 
w r. 1868 rosły długi co roku o 57 milionów 
przeciętnie, a do końca r. 1879 pomnożenie ich 
wyniesie ogółem 500 milionów, a procenta ro­
czne 130 milionów. W r. 1867 zaś oświadczyli­
śmy już, że ówczesnego ciężaru 127 milionów 
nie możemy znieść. Nawet podniesienie podat­
ków i zaprowadzenie podatku osobisto-dochodo-

wego nie pokryje tego, co na Bośnię rocznie do­
płacać wypadnie. Mówią nam, że jesteśmy nie­
płodną oppozycją. Poczekajcie, ńiechno przyjdzie 
projekt podwyższenia podatków pośrednich i bez­
pośrednich, a wtedy otworzą się oczy ludności, 
i okaże się właściwość prądów, i kto to życzy 
sobie, aby kraj „wywalczony" zatrzymać na wła­
sność. Z pośród tej samej większości, która jest 
za uchwaleniem traktatu, powstaną mściciele, 
którzy będą głosować przeciwko wszelkiej pod­
wyżce podatków. (Głosy: tak jest!) Zajęliśmy 
Bośnię, aby rzekomo utrzymać się przy Dalma­
cji, prawdopodobnie pójdziemy do Nowego Baza­
ru, aby utrzymać się przy Bośnii, a Macedonia 
będzie potrzebną, aby utrzymać posiadanie No­
wego Bazaru. Co dalej, gdy z traktatu jeszcze 
większe wybuchną zawikłania? Ależ ten 
trak tat zawiera także postanowienia handlowo- 
polityczne. Dawniej mieliśmy z Turcją traktat, 
stypulujący cło 3’/ / od wartości. Hr. Andrassy 
ciągle mówił o obronie naszych ekonomiczno- 
handlowych interesów a tymczasem z traktatu 
berlińskiego dostaliśm y w tej mierze tylko kości 
bez mięsa. Nie mogę tedy glosować za w nioskiem  
komisji, i życzę sobie, aby przyszedł dzień, kie­
dy wy panowie z w iększości komisyjnej będzie­
cie mieli słuszność, a my nie, bo według nasze­
go zdania cała nasza polityka zewnętrzna znaj­
duje się w stanie,choroby gorączkowej, której nie 
uleczy woda cukrowa.

Następnie zabrał głos minister l ' n g e r. 
Podniósł on nasamprzód przykrość położenia ga­
binetu, który przed rokiem jeszcze podał się do 
dymisji i następnie ją otrzymał. Położenie to 
nazwał nader paraliżującem. Całą kwestję trak­
tatu berlińskiego uważa on za kwestję czysto- 
kompetencyjną. Taki sam spór kompetencyjny o 
przedkładanie traktatów Izbie toczył się nieje­
dnokrotnie w Prusiech, mianowicie przy sposo­
bności konwencji z Moskwą zawartej o wyda­
wanie zbiegów wojskowych i powstańców pol­
skich w r. 1863.

Minister argumentuje tak, że skoro głowa 
państwa ma prawo w razie potrzeby wojnę wy­
dawać bez poprzedniego pytania o to parlamen­
tu, przeto ma ona prawo do zawierania trak ta­
tów odnośnych, aljansowych, gwarancyjnych 
i t. p. także bez parlamentu. Egzekutywa ma 
prawo, korpusy obserwacyjne wystawiać, flotę 
wysyłać dla ochrony innego państwa. Taksamo 
rzecz się ma z okkupacją. Minister odmawia 
tedy Radzie państwa specjalnie a ciałom parla­
mentarnym w ogóle prawa do ingerencji w spra­
wie ważności traktatu takiego. Nawet rząd an­
gielski nie pytał parlamentu o to, czy ma z 
Turcją zawrzeć konwencję, w której jest mowa 
o gwarantowaniu tureckich posiadłości w Azji i 
o zajęciu Cypru. Dopiero przy kwestji kosztów 
wolno parlamentom wywierać kontrolę nad rzą­
dem, ale t r a k t a t y  o d n o s z ą c e  s i ę  do po­
l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  do ważności swojej 
obowiązującej nie potrzebują przyzwolenia par­
lamentów. M inister powołuje się w tym wzglę­
dzie na powagę i zdanie profesora Roberta 
Moli la, i dowodzi, że przeciwne zapatrywanie 
krępowałoby władzę wykonawczą i wystawiało 
państwo na największe niebezpieczeństwa ze 
strony innych mocarstw.

Np trak tat aljansowy lub defenzywny, gdzie 
zależy na utrzymaniu tajemnicy, bez szkody o- 
czy wistej nie mógłby być przedłożony uprzednio 
parlamentowi. Najważniejsze tedy polityczne 
względy przemawiają za zdaniem rządu, że za­
wieranie traktatów międzynarodowych, zewnę­
trznych w państwach konstytucyjno-monarcliicz- 
nych jest prerogatywą korony, i prawo to wa­
rować jest obowiązkiem rządu (brawo z prawi­
cy" i centrum). Do -rzędu takich traktatów nale­
ży także pokojowy trak tat berliński, którego za­
daniem było z a p o b i e d z  w j b u c h o w i  
w o j n y.

W końcu oświadczył minister, że bynaj­
mniej nie ambicjonuje o to, by przekonał prze­
ciwników swoimi argumentami. Zapewnia tylko, 
że rząd działał w dobrej wierze i tylko w inte­
resie państwa.

W końcu posiedzenia deputowany R o s e r 
interpelował rząd, czy poczyniono jakie ostro­
żności z powodu wybuchłej w carstwie dżumy? 
Następne posiedzenie we wtorek.

M a miejscowa f zamiejscowa.
Dnia 20. stycznia.

* W ojciech hr. K o m o r o w s k i ,  zm arły wczo­
ra j we Lwowie, należy do rzędu najpiękniejszych 
postaci w w albe narodowej r. 1863. C ały  żywmt 
jego odznaczał się rzadką  już n ieste ty  w naszych 
czasach rycerskością. Urodzony w r. 1840, mło­
dzieńcem lfile tn im  w stąp ił do służby w wojsku au- 
strjackiem . Rok 1859 i kam pania w łoska za s ta ła  go 
oficerem w pułku piechoty nr. 3. (arcyksięcia K a­
rola). N a czele jednej kompanii tego pułku w bi­
tw ie pod Montebello zdobył jedno działo n ieprzy ja­
cielskie, jedyne, k tó re  w tej wojnie dostałc się Au- 
strjakom . Za ten czyn waleczny otrzym ał order 
korony żelaznej. W  trz y  la ta  później na w iado­
mość o wybuchu pow stania w Polsce w ystąpił z 
wojska austrjackiego i pospieszył do szeregów  n a­
rodowych w Sandomierskiem . Nie bacząc na rangę 
swoją oficerską, zaciągnął się jako  prosty  żołnierz 
do oddziału żuawów R ochebruna, należącego wów­
czas pod naczelną komendę Langiew icza. W  k ró t­
kim czasie zamianowano go kapitanem  i dowódzcą 
kom panii żuawów. B itw a pod Grochowiskam i za ­
słynęła w łaśnie męztwem i walecznością tego za- 
stępn. K ula oderw ała tam Komorowskiemu palec u 
praw ej ręki. Podczas odw rotu w ypadło żuawom

przebijać się przez Moskali, i w tedy to Komorow­
ski po tykając się na czele młodzieży z przem a- 
gającem i siłami, został p rzestrzelony kulą w brzuch 
tak , że kula p rzeszła  w nętrzności na w ylot. Ciężko 
rannego i bez nadziei życia pozostającego p rzen ie­
siono na te ry to rjum  galicyjskie. Cudem praw ie oca­
la ł i w yzdrow iał, i za kilka miesięcy objął komen­
dę samodzielnego hufca, k tó ry  miał wkroczyć w 
Lubelskie. Znany je s t  przebieg wypi’awy ta k  zw a­
nej Poryckiej, gdzie na samej granicy już  oddział 
ledwo co zorganizow any w padł w zasadzkę Mo­
skali, i po bohaterskich usiłowaniach p rzedarcia  się 
w głąb kraju , musiał się cofnąć, a  następnie ro z ­
w iązać. T ow arzysze broni w ręczyli p rzy  tej spo­
sobności Komorowskiemu ua pam iątkę pierścień zło­
ty  z emblemetami uarodawem i i z napisem „V II. 
oddział swojemu wodzowi". Pow stan ie w styczniu 
1864 zaczęło przygasać, lecz uowe oddziały pospie­
szyły  na plac boju.

Komorowski dnia 20. stycznia w ypraw ił się z 
oddziałem  jazdy  w H rnbieszowskie, i stoczył tam  
krw aw ą potyczkę pod S ta rą  wsią. Pow róciw szy do 
Galicji z boleścią w idział upadek w szelkiej nadziei. 
R ządy wojskowe i oblężnicze nam iestnika Mensdorfa 
zag raża ły  osobistej jego wolności. W zięto  mu za 
złe, iż będąc oficerem arm ii austrjacidej, b ra ł udział 
w powstaniu polskiem. Niebezpieczeństwo dostania 
się na fortecę zniewoliło Komorowskiego iż opuścił 
k rą j i udał się do F rancji, gdzie ciężką pracą z a ­
rab ia ł na chleb powszedni, a będąc członkiem za ­
rządu  pomocy b ra tn ie j, zajm ował się z praw dziwem  
poświęceniem losem współtułaczy. Dwa la ia  przebył 
w ten sposób na em igracji. W rócił do k ra ju  dopie­
ro za am nestją, k tó rą  mu dano pod warunkiem  wy­
rzeczenia się charak teru  oficera anstrjackiego. Po- 
jąw szy  za m ałżonkę hr. Mierównę zajm ow ał się 
gospodarką w iejską i opieką nad pogrążonym i w 
nędzę kolegam i z powstania. P rzed  parą la ty  ode­
zw ały  się skutki rany  otrzym anej pod Grochowi­
skami. Zapadał co raz  gorzej ua zdrow iu, i doko­
nał cnotliwego żyw ota w sile wieku męzkiego, po­
zostaw iając tro je  sierót. Gdy wczoraj rozbiegła ąie 
po mieście wiadomość o tem, żal p rze ją ł tych, kto 
rzy  znali bliżej nieboszczyka. Pogrzeb odbędzie się 
jn tro  we środę o godz. 3. po połndniu p rzy  udziale 
wszystkich, co ceuią miłość ojczyzny, poświęcenie i 
dzielność obyw atelską.

* W czoraj przybyło do Lw owa 350 rozpuszczo­
nych z Bośnii rezerw istów  pułku kołomyiskiego 
nr. 24.

* Na dniu 26. stycznia, a w razie niepogody 
w następną niedzielę, odbędzie się zabaw a na lo 
dzie, k tó ra  wnosząc z zabiegów  ja k ie  w ydział To­
w arzystw a łyżw iarzy  Czyni, aby według sił i mo 
żności swojej uprzyjem nić publiczności je j udział w 
takow ej, odpowiedzieć powinna wymaganiom s ta ­
wianym w tej m ierze do zabaw  podoonego rodzajn . 
W ydział Tow. łyż. dokłada przytem  wszelkich s ta ­
rań , aby za pomocą kombinacyj w szelakiego św ia­
tła , oświetlenie staw u z zapadającym  zm rokiem  w y­
paść mogło ja k  najśw ietn iej. Zamówienia na k rze­
s ła  w lożach, dla dogodzenia szanownej publiczno­
ści, ju ż  od dnia dzisiejszego przyjm uje księgarnia 
F . H. R ichtera.

* Jn tro  odbędzie się w kościele 0 0 .  B ernardy­
nów o godz. 9 ‘/j nabożeństw o żałobne za poległych 
bohaterów  w pow staniu styczniowem  r. 1863.

* W  kasynie mieszczańskiem  odbędzie się w so­
botę 25. stycznia b. r . w ieczorek z tańcam i. P o­
czątek  o godzinie 8. wieczór.

* P ierw szy  wieczorek z tańcam i T ow arzystw a 
muzycznego odbędzie się w niedzielę 26. stycznia 
r. b. w salach Domn narodnego. Obowiązki go­
spodyń łaskaw ie przyjęły  pp. Budzynowska, baro­
nowa Heidlowa, K leinowa, M ikolasehowa, Mysłow­
ska, Nikorowiezowa, Reissowa, R oińska Semilska, 
S tanow ska i Ziwft. Biletów' dostać można w księg. 
Seyfartha i Czajkowskiego.

* Ogłoszenie konkursu. M agistra t król. sto ł. 
m iasta Lw owa podaje do powszechnej wiadomości, 
że z miejskiej fundacji d la  sie ró t cnłopców 5 sty- 
pendjów każde w kwocie rocznej 72 z ł. w. a. są 
do rozdania. O trzym ać je  mogą chłopcy do uczę­
szczania do szkół ludowych zdolni i obowiązani 
liczący nie mniej ja k  ukończonych la t  6 a nie w ię­
cej ja k  la t 12, relig ii chrześcianskiej, ślubnego po­
chodzenia, przynależni do gminy m iasta Lwowa, 
ubogie, po obojgu rodzicami lub przynajm niej po 
ojcn osierocone.

Stypendjum służy sierocie do skończenia szkół 
ludowych względnie do 12 roku życia. W  razie 
przyjęcia chłopca do szkoły wydziałowej we Lwo­
wie pow stać mogącej, lub w raz ie  umieszczenia go 
u profesjouisty , k tó ry  by się zobow iązał posełać 
go do szkoły przem ysłow ej, może mu być stypen- 
łjum  przedłużone na dwa lub trzy  la ta , względnie 
do ukończenia 14. roku Życia.

Ubiegający się o powyższe stypendjum  opieku­
nowie lub m atki, w inni prośby o nadanie stynen- 
djów w należyte dowody, tudzież certy fikaty  przy . 
należności do gminy lwowskiej (wydane w formie 
właściw ej, przez kom petentny urząd konskrypcyjny 
miejski) opatrzone i przez dyrekcyę szkół do k tó ­
rych sie ro ty  zapisali potw ierdzone, wnieść do ma­
g is tra tu  najdalej do 5. lutego b. r.

* M i a n o w a n i a .  Cesarz najwyższem  posta­
nowieniem z dnia 18. stycznia b. r. m ianował wice­
p rezyden ta sądu krajow ego we Lwowie Józefa P ią ­
tkowskiego radcą dworu przy  najwyższym  trybu ­
nale sądowym.

M inister skarbu  m ianował rew identów  rachun­
kowych Ja n a  Pappee i E dw arda Czeypeka radcam i 
rachunkowym i przy  departam encie rachunkowym  k ra ­
jow ej dyrekcji skarbu we Lwowie.

— Licytacja gruntu włościańskiego za 
dług’ 84  ceiltÓW. w ogłoszeniach urzędowych 
Gazety Lwowskiej c z y ta m y : „Celem zaspokojenia
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Weselny półmisek.
Nowella z francuzkiego.

(Ciąg dalszy.)
Po raz to pierwszy w życiu ośmielił się 

tak zuchwałe wyjawić żądanie.
— Musiał pewno pieniądze zgubić ! — po­

myślał w duchu podmajstrzy i niebawem spro­
wadził pana Baltazara, który w żadnym innym 
wypadku nie raczyłby się fatygować na żądanie 
jednego ze swoich najemników.

— Hultaju jakiś! — zawołał pełen oburze­
nia, — zgubiłeś moje pieniądze ! odpowiesz za 
to przed sądem.

Faello sięgnął do kieszeni i podał mu po­
kwitowanie bankowe, a spostrzegłszy, że garn­
carz nspokoił się w tejże chwili, gniewając się 
tylko, że niepotrzebnie ze snu go przebudzo­
no — w kilku słowach opowiedział mu smutny 
swój wypadek i zakończył błaganiem o poży­
czenie wymaganej kwoty.

— O h ! najlepszy mój p an ie! — mówił klęka­
jąc przed garncarzem — gdyby to było dla mnie, 
nie śmiałbym pana prosić o tę łaskę — ale tu 
ićzie o Kastora, o mojego biednego Kastora, tak 
poczciwego, wiernego i przywiązanego, więcej

może kochającego mnie aniżeli siostry rodzone... 
Ulituj się, łaskawy panie 1 Kastor od lat dzie­
więciu nieodstępnym był moim towarzyszem... 
Przez dziewięć lat, zimą i latem, w słotę czy 
w pogodę, czuwał on nad pańskim towarem w 
mieście, pilnował go na ulicy, kiedy ja  musia­
łem wchodzić do domów; i pan pozwoliłbyś te­
raz na jego zgubę, mogąc uratować go od śmier­
ci?... Nic obawiaj się pan o zwrot pieniędzy. 
Będę pracował dniem i nocą, w niedzielę i 
święta, aby jak  najprędzej uiścić się z długu... 
Święci Pańscy za grzeeh mi tego nie policzą, 
wiedząc z jakich powodów naruszam święto... 
Wysłuchaj pan prośby mojej!... uczynię wszyst­
ko co zechcesz, będę niewolnikiem twoim, mu­
łem roboczym... uwolnij go tylko od strasznych 
męczarni... dziś wieczorem mają go zabić, jeśli 
pan nie przyjdziesz nam z pomocą !...

Przerwał nagle, a wielkie oczy jego, pełne 
łez i przerażenia, zawisły na szyderczo uśmie­
chniętych ustach garncarza, oczekując z niepoko­
jem odpowiedzi, jakby od niej własny jego los 
zależał.

Mistrz Baltazar otworzył nareszcie usta, 
uśmiechnął się niby i rzekł:

— Psów nie braknie naświecie; znajdziesz 
sobie innego. — Nie, nie, nie mogę podobnej 
sumy pożyczyć takiemu jak ty chłystkowi.

Faello nie dodał więcej ani słowa, powstał 
i jeszcze zataczając się cokolwiek, opuścił dzie­
dziniec fabryczny,

— Zabawna historyjka! — mruknął szy­
derczo garncarz. — Malec musiał sobie podpić 
we Florencji.

Faello wyszedł na gościniec. Upat zmniej­
szył się cokolwiek, ale powietrze ciężkie było i 
duszące; na bladym, chorobliwym błękicie nie­
bios ani jednej chmurki, żaden listek me poru­
szał się na drzewach, ptactwo zamilkło, rozle­
gał się tylko głos świerszcza polnego, monoton­
ny jak skrzyp koła u maszyny w ciągłym ruchu 
będącej.

Nieruchomy jak posąg boleści, Faello stal 
w śodku drogi z okiem wlepionem w bezbarwne 
sklepienie niebios. Uczciwy i z gruntu pobożny 
chłopiec, pierwszy raz w życiu zachwiał się w 
mierze, stracił wszelką nadzieję... po raz pierw­
szy blizkim już był spełnienia jakiego rozpaczli­
wego czynu; któż zliczyć zdoła ilu przestępstw 
nowych są przyczyną surowe prawa, napisane 
dla poskromienia winnych ?!.. W krytycznej tej 
chwili jakaś ręka obca dotknęła jego dłoni — 
zadrzał i wzrok spuściwszy ujrzał przed so­
bą Deę.

— Mam tylko pięć franków, weź je — sze­
pnęła wciskając mu w rękę papierek. A przy­
tem — dodała — czyby nie można było sprze­
dać tego sławnegc półmiska waszego, co go we­
selnym nazywacie ?

Faello drgnąi jakby go ze snu zbudzono.

Sercem i myślą tak wyłącznie zajęty był losem | czej, a i umierająca babka przewidziała możli-
biednego w ięźnia, iż nawet dotknięcie Dei nie 
wywarło nań żadnego miłego wrażenia. Brak 
możności zapobieżenia grożącemu nieszczęściu, 
oddawał go na pastwę niewypowiedzianej roz­
paczy.

— Weselny półmisek!., powtórzył machi­
nalnie... Przyrzekłem, że nigdy go z miejsca me 
poruszę...

— „Jeżeli wola Boska inaczej nie zarządzi..“ 
wyrzekła umierająca babka. — Wiem o tem od 
sióstr twoich — odparła dziewczyna, a usły­
szawszy kroki nadchodzących, nie doKończyw- 
szy, uciekła pospiesznie w kierunku fabryki.

Faello sam znów pozostał trzymając w za­
ciśniętej dłoni pomięty papierek pięciofrankowy...

— Bóg inaczej zarządził!
Sto razy powtórzył te słowa, pragnąc upe­

wnić się, czy się nie myli. Jak tu rozpoznać, 
czy to jest pokusą jedynie, czy też głos Dei był 
głosem anioła pocieszyciela? Wyszeptał gorącą 
modlitwę błagalną o wskazówkę, jak  mu postą­
pić wypada, a potem siadł na kamieniu przy 
drodze i zadumał się głęboko.

O tak, niezawodnie, Bóg żąda tego, Bóg ze­
zwala, aby raczej ocalił życie niewinnego stwo­
rzenia, aniżeli by miał trzymać się dosłownie 
przyrzeczenia, uczynionego warunkowo . „jeżeli 
wola boska inaczej nie zarządzi." — Bóg, który 
który czyta w sercu człowieka, zarządził ina-

wość odmiennego urządzenia — nie będzie się 
więc gniewać na niego i nie zarzuci mu niepo­
słuszeństwa.

Zerwał się na równe nogi; bledszym był w 
tej chwili od pyłu pokrywającego gościniec, ale 
powziął już stanowcze postanowienie, Zaszedł 
wprost do swego mieszkania, zdjął półmisek z 
gwoździa, na którym wiek cały wisiał, i wyniósł 
go z domu. Trudno zataić, iż podczas spełniania 
tak heroicznego czynu, przejmował go strach 
śmiertelny, nie cofnął się przecież.

Przechodząc przez próg, odkrył głowę, i 
przeżegnał s ię :

— Nonna mia — szepnął — wszakże nie 
gniewasz się na mnie ? Oby tylko święci pańscy 
dopomogli mi na czas jeszcze przybyć!

W jaki sposób dostał się do Fłorencji, ni­
gdy sobie nie mógł przypomnieć. Tyle tylko wie­
dział, że jakiś litościwy podróżny posadził go za 
sobą na koniu; że pędzili szybko jak  wiatr, ale 
ale zresztą stracił zupełnie pojęcie o tem, co się 
z nim działo.

Przybywszy na miejsce, dziwnym instynk­
tem wiedziony, zaszedł wprzód do tego samego 
kupca, który był u niego w Imprunecie; posta­
wił półmisek na stole, i zawołałt

— Masz go p a n ! proszę o moje sto franków.
(Dok. n.)



m z tu ją c e j  p retensji 84 et. z pu. B ernardow i R o­
senbaum od K ata rzyny  Pochopień wywalczonej, w y­
znacza się do przymusowej sprzedaży parceli g run­
tu  za potokiem  zwanej wr ’/8 roli Laskow ej w Koj- 
szówce położonej na 10 zł. oszacowanej trzy  te r ­
miny na dzień 23. stycznia, 13. lutego i 6. m arca 
1879 każdym  razem  o 10. godzinie rano w tu te j­
szym sądzie. W arunki licytacyjne, protokół zajęcia 
i oszacowania wolno tu ta j p rze jrzeć  lub odpisać. 
C. k. sąd powiatowy. Maków 14. lis topada 1 8 7 8 '“ 

Same koszta sądowe pochłoną prawdopodobnie 
całą sumę licytacyjną.

— W Stanisławowie dnia 2. lutego o go­
dzinie 3. po południu odbędzie się w sali R ady po­
w iatowej walne zgrom adzenie oddziału stanisław ow- 
skiego Tow. ta trzau sk . z następującym  porządkiem  
dziennym : 1. Zagajenie. 2, Odczytanie protokołu z 
ostatniego walnego zgrom adzenia. 3. Sprawozdanie 
zarządu  z czynności za rok  ubiegły. 4. Zamknięcie 
rachunków  i uchwalenie budżetu. 5. Sprawozdanie 
z wycieczki czarnoborskiej. 6. Podanie wyniku z 
badań naukowych na tej wycieczce podjętych. 7. 
Sprawozdanie delegata w ysłanego na walne zgro­
madzenie oddziału czaruohorskiego. 8. W ybór dwóch 
wydziałowych. 9. W nioski zarządu. 10. W nioski 
członków. Z arząd zaprasza  P P . członków do ja k  
najliczniejszego zebran ia się na powyższe zgrom a­
dzenie. by spraw y T ow arzystw a dotyczące rozwoju 
jego mogły być w szechstronnie omawiane.

Z zarządu  oddziału T ow arz. ta trzań .

— Mikuliczyn, 16. stycznia. Po upadku bur­
m istrza z Nadworny objął rządy  m iasta p. H irsch, 
dzierżaw ca Kuustmiilówr — jako  zastępca burm istrza.

A że pan H irsch woale się niczem nie różni 
od reszty  swoich w spółwyznawców, i s ta ra  się za ­
równo z innymi w yzyskać każdą sposobność i każdy 
ty tu ł na korzyść swoją —  zatem  w yzyskuje on 
także i obecne stanow isko swoje jako  „bu rm istrz0 
m iasteczka N adw orny w ten sposób, że nie dozw ala 
nikomu przyw ozić mąki do N adw orny, rozstaw ia w 
tym celu w arty  i używ a policji m iejskiej do wyko­
nania tak iego  rozkazu —  a tym sposobem w pro­
w adza w N adw ornie drożyznę m ączaną, gdyż sam 
jako  dzierżaw ca młynów o 3 centy jeden kilo mąki 
drożej i w gorszym  niż gdzieindziej sprzedaje g a ­
tunku. Takiem u ukazowi pana H irscha naczelnika 
gminy m iasta N adw orny n ik t się sprzeciw iać nie 
może i nie śmie, bo naraziłby  się uietylko na nie­
łaskę jego samego ale i pana Buszyńskiego, k tó ry  
jako  s ta ro s ta  dozwala Hirschowi dowiezioną z in­
nych miejscowości mąkę konfiskować. (Korespon­
dencję tę  umieszczamy bez zmian w osnowie rz e ­
czy, ale nie możemy przypuścić, aby fak ta  w niej 
podane były  praw dziw e. Są one bowiem zanadto 
rażące, nadto ja sk raw e, aby by ły  wiarygodne. P . r.)

— (M D.) Z ło c z ó w  16. stycznia. (Jeszcze w 
spraw ie s traży  ogniowej i kasyna.) Szanowny au­
to r odpowiedzi na^ korespondencję moją w nr. 10 
Gazety N arodowej powiada, że przysądzam  p. L i­
manowskiemu zasług i przez innych około organi­
zacji s traży  ogniowej położone. Podniosłem  w ko­
respondencji mojej zasługi p. Lim anowskiego, poło­
żone dla Towrarzystvva s traży  ogniowej dlatego, że 
w tym w zględzie dał on już liczne dowody swego 
poświęcenia, że wspomnę tylko pobieżnie o uznaniu 
dw ukrotnem  i podziękowaniu dla straży  i je j na­
czelnika ze strony  tutejszego c. k. s ta ro s tw a  za 
niesiony ra tunek  w czasie pożarów we wsi Chyl- 
czycach, a następnie wr Horodyłowie na dniu 18. 
lipca 1877, oraz o publicznem podziękowanin ze 
strony  gminy wsi H orodyłowa ogłoszonem na dniu 
25. października 1878 wr Gazecie Narodowej i 
Dzienniku Polskim, w którem  gmina w ynurza swe 
ja k  najserdeczniejsze dzięki p. Limanowskiemu, a 
następnie strażakom , k tó rzy  w czasie pow tórnego 
pożaru ocaliły włościan od u tra ty  całego ich mie­
nia, bo pożar, k tó ry  w ybuchł na dniu 7. paździer­
nika z. r. około północy podczas w iatru , zag raża ł 
zniszczeniem  wsi całej. Czyliż i to zwać się u p. 
K. J , może hołdem dla p. L im anow skiego? komuż 
ten hołd i przysądzenie właściwie należy się ? 
W szakże prócz p. Lim anowskiego i poczciwej n a ­
szej m łodzieży rękodzielniczej, k tó ra  o północy 
pospieszyła do wsi odległej o 3/4 mili na ratuuek  
mienia zagrożonego przez okru tny  żywioł, nie było 
naw et jednego z młodzieży naszej zaliczającej się 
w poczet inteligencji.

Co się tyczy p. M utki faktem  je s t,  że on 
wspólnie z p. Limanowskim i kilku innymi zajm o­
w ał się zaw iązaniem  straży  ogniowej, a następnie 
ja k  najgorliw iej przez k ilka miesięcy pełnił funk­
cję naczelnika s traży  ogniowej, i bez w ątp ien ia do 
tychczas byłby w y trw ał na tern stanow isku, gdyby 
w skutek zupełnie niezaw isłych od niego okoli­
czności, nie był zmuszony zrezygnow ać.

Co do zwołania walnego zgrom adzenia człon­
ków straży  ogniowej, to czyż w tern cięży wina na 
p. Limanowskim, że na jego k ilkakro tne p rze d sta ­
w ienia i prośby p. p rezes T ow arzystw a zw ołać go 
nie chciał. U patru jąc w tern p. L im anow ski 
i jak ąś  trudną do rozw iązania zagadką, 
rząd z ił zwołanie zgrom adzenia

a że nie mógł pominąć § . 1 6  s ta tu tu , wymógł, że 
tak  się w yrażę podpis p rezesa na odezwie zwołu­
jącej zgrom adzenie, ale pomimo podpisu nie poja­
wi! się sam prezes na zgrom adzeniu. Zastępca p re­
zesa więc zagaił posiedzenie, ale członkowie u- 
cbwalili, że dla b raku rachunków itp ., k tó re  p. B. 
skarbnik  T ow arzystw a (nie wiem dla jak ich  powo­
dów) zabrał ze sobą do Gródka, gdzie jako  u rzę ­
dnik został przeniesiony, uie mogą przedsiębrać ża­
dnych uchwał tak  długo dokąd rachunki przedłożo­
ne nie zostaną, a rachunki te ja k  się dowiadujemy 
dopiero niedawnem i czasy pow róciły z podróży. Ob­
winiać w tym w zględzie p. Lim anowskiego je s t  więc 
rzeczą niesłuszną.

Jeszcze k ilka słów co do kasyna. P . K. J . 
zapytuje zdziwiouy, czy kasyno dla kilku niew ypła­
calnych członków miałoby p rzestać  istn ieć? Tak 
jest, nie inaczej, a dla bliższego poinform owania 
się odsyłam p. K. J .  do lis ty  dłużników kasyna, 
na k tórej spotka nie kilku ja k  mylnie tw ierdzi, ale 
trzydziestu  kilku dłużników, pomiędzy którym i są 
tacy, co dłużni są po kilkanaście z łr.

— Ogrzewanie mieszkań zapomocą pary, 
podobnie ja k  oświetlenie gazem zaprowadzonem  zo­
stało  po raz  p ierw szy d. 12. g rudnia z. r . w m ie­
ście D etro it w stanie Michigan. P ró b a  powiodła się 
nad wszelkie spodziewanie, bo ciśnienie pary , k tó ­
re  w kotle wynosiło 50 funtów na cal k ,vadratowy, 
było na ostatn im  punkcie, praw ie o pół mili ang iel­
skiej oddalonym, praw ie takież same.

W  Nowym Y orku o trzym ał p. F rancis B. Spi- 
nola pozwolenie do zak ładan ia ru r  w celu ogrze­
wania, na różnych ulicach dolnego m iasta. Z łożył 
on kaucję 50.000 dolarów , na zabezpieczenie n a­
praw y bruków  w ulicach, p rzez k tóre ru ry  p rze­
prow adzać będzie, i zobow iązał się, publiczne bu­
dynki ogrzew ać o trzecią  część tan iej niż w ypada­
ło to p rzez  ostatn ie trzy  la ta .

dziwną 
sam  ż a ­

rt' przeszłym  roku,

Gospodarstwo przem. i handel.
W sprawie Tow. łowieckiego. (Dokończ.)
Gdyby szanowny kronikarz Czasu był raczy ł 

nie z uwagą przeczytać, ale ty lko pobieżnie p rze­
glądnąć p rzysłany  na okaz pierw szy numer Łowca  
t. r ., byłby niezawodnie nie polecał od siebie za ­
w iązania T ow arzystw a myśliwskiego, ale owszem 
zgorszyłby się, iż au to r b roszury  w ystępujący jako 
m entor opinii publicznej w tym. kierunku, wcale nie 
wie lub wiedzieć nie chce o istnieniu od la t trzecli 
takiego Tow arzystw a, k tórego działanie już  błogie 
dla m yśliw stw a owoce w k ra ju  w ydało, byłby się 
nie mało zdum iał, iż autor broszury  żąda od m ają­
cego się zaw iązać T ow arzystw a myśliwskiego p rze­
dłożenia sejmowi projektu  do ustaw y łowieckiej, 
k tó ra  przecież od czterech la t istnieje, coraz b a r­
dziej je s t  szanow aną i w ykonyw aną, a wymaga chy­
ba rozszerzen ia dodatkowego lub zmiany mało zna­
czącej. Czyliz Czas nie powinien był skarcić naw et 
au to ra  broszury , iż w ystępując w roli reform atora 
łow iectw a krajow ego nie zna wcale w spółdziałają­
cych w tyra kierunku, a zw łaszcza sił zbiorowych 
T ow arzystw a, znaczącego żyw ot ju ż  plonami swej 
pracy, a jeszcze bardziej skarcić był powinien j e ­
żeli ich wcale zuać nie chciał. Czyliż nie należało 
go zw rócić na drogę w łaściw ą? —  Tego ty lko ma 
Tow arzystw o łow. praw o wym agać od pism, k tóre 
m ają słuszną p retensję  kierow ania opinią publiczną 
w każdej mierze, ocenienie zaś samej b roszury  wy­
m aga fachowości, k tórej zapewne sz. k ron ikarz  Cza­
su  nie posiada. W yręczym y go chętnie w tem. Ma­
my przekonanie, iż autor broszury, jak o  doświad 
czony p rak tyczny  myśliwy miał najlepszą chęć p rzy ­
służenia się krajow i swemi uwagami, czego w re­
szcie w pewnym w zględzie mu nie odmawiamy, ale 
przyznać nam raczy, iż przed powzięciem zam iaru 
rozbioru te j kw estji, należało się rozpatrzeć , co też 
w tej m ierze się sta ło  lub dzieje, a w takim  raz ie  
byłby w ychylając się z swego zacisza na św ia t ob­
szerniejszy , z łatw ością się dowiedział, że Tow a­
rzy stw a i ustaw y nie trzeba  projektow ać i szukać, 
bo już  is tn ie ją , ale raczej zreformować, jeżeli isto- 
tu ie  reform y w ym agają. To j'est kardynalny grzech 
au to ra  broszury.

Co do je j w artości w ew nętrznej, musimy sine 
ira  et studio  szczerze w yznać, iż je s t  nie wielką, 
niema tam  nic dodatniego, czego by ju ż  T ow arzy­
stwo łow. praktycznie, a pismo jego teoretycznie 
nie poruszyło, —  a natom iast dosyć stron ujemnych, 
k tó re  nigdy w życie nie wejdą. K ron ikarz  Gaz. R a r ., 
proponując ażeby się zaw iązało  Tow arzystw o łow ie­
ckie z takim  zakresem , ja k i proponuje autor b ro ­
szury, jako  niefachowy nie umiał ocenić propono­
wanego przez au to ra  zakresu . Cenne są uwagi, lubo 
nie nowe, dotyczące kłusow nictw a, poskram iania jego 
w szelkienii środkam i a szczególnie kosztownem i upo­
ważnieniam i do polowania, karnego p rzestrzegan ia  
ustaw y i czuwania nad nią władz rządowych i au ­
tonomicznych i t. d., ale natom iast radz i sz. autor 
bezwzględnie tępić ja s trzęb ie , nie w iedząc zapewne, 
iż jeden  z n ic h ; Myszołów w łochaty, je s t  wcale nie 
drapieżnym  i dobroczyńcą ro ln ic tw a ; każe kuropa­
tw y  chować w k la tkach  przeznaczając je  na mę­

czeństwo rozb ijan ia śię o szczeble, a nie Ala re ­
miz, miejsca sztucznie ochronionego, w k tórem  swo­
bodnie żyją i rozm nażają się ; poleca Utworzyć in­
sty tucję uprzyw ilejow anych „w ytruw aczy“ lijów  
strychniną, k tó rą  w ładze rządowe w szędzie tylko 
nader ostrożnie i to ludziom inteligentnym  i dok ła­
dnie celów użycia je j świadomym w ydaw ać pozw a­
la ją  ; staw ia idealne cyfry (co naw et sz. k ron ikarz  
Gazety Narodowej w ytyka) przyszłych dochodów 
projektow anego Tow. łow.; wreszcie proponuje na 
prezesa owego T ow arzysw a JW . kr. A rtu ra  P o to ­
ckiego, niezawodnie znakom itego myśliwego, ale też 
od chwili zaw iązania się galic. Tow. łow. jego 
członka, a naw et śmiało możemy powiedzieć p ro te ­
k to ra , k tó ry  jesteśm y tego pewni, przyzna niniej­
szym uwagom naszym  zupełną słuszność.

Jeże li powodem niewiadomos'ci sz. au to ra  bro­
szury je s t  b rak  skrzętnej ruchliwości w spraw ie 
łowieckiej w okręgu krakow skim , to musimy nad­
mienić, iż wr sta tu tach  galic. Tow. łow. znajduje 
się §. 4. o rze k a ją cy : „Za poprzedniem  porozum ie­
niem się z W ydziałem  T ow arzystw a utw orzoną być 
może filja w K rakow ie, jeże li się zbierze najmniej 
ta k a  ilość członków, iżby razem  posiadali na mocy 
swych w kładek 100 głosów 11 —  dalej §. 7. al. 4.: 
,,Jeżeli utw orzoną będzie filja w K rakow ie, winien 
W ydział je j utrzym ywać zw iązek z Tow arzystw em  
ogólnem i jego W ydziałem 11 — wreszcie §. 8. al. 4.: 
„Tow arzystw o odbędzie raz  w roku walne zgrom a­
dzenie we Lwowie lub K rakow ie.11 •— N iestety  do­
tąd udział krakow skich myśliwych w Tow. łow. 
je s t  nader nieliczny, więc o utw orzeniu filii myśleć 
n iepodobna; niech więc szan. au to r w ytęży raczej 
usiłow ania swoje w celu pomnożenia liczoy człon­
ków i u tw orzenia filii, a w tedy wspólnemi siłami 
pracować będziemy dla dobra powszechnego. Tym ­
czasem wdzięczni za jego orędownictwo w spraw ie, 
k tó ra  nam na sercu leży, zapraszam y go do grona 
Tow. łow. całego k raju , a więc i K rakow a, a wspól­
nie osiągniemy ła tw iej cel naszych dążeń, i wspól­
ną też będzie nasza z a s łu g a !

P ism a Czas i Dzieniiik Polski upraszam y o 
umieszczenie tej odpowiedzi w szpaltach swoich.

Z W ydziału  galic. Tow. łow.

Wiedeń 20. stycznia. Na dzisiejszy ta rg  p rzy ­
pędzono 3.681 sztuk wołów, między terai galicyj 
skich 1,407. T arg  był mdły. Galicyjskie sp rzeda­
wano po 50 do 56 z łr . za 100 kilo, jednę partję  
po 58 złr. W ęgiersk ie po 51 do 59 z łr .

Krzysztofowicz & Schels.

Depesze telegraficzne.
Bruksela 19. stycznia, Le Nord, organ mo­

skiewski, wydawany tutaj w języku francuzkim, 
otrzymuje, jak twierdzi, z pewnego źródła do­
niesienie, że sir Drummond Wolf, delegat an­
gielski w komisji rumelijsklej, przyszedł do 
przekonania, że niepodobna rozdzielić Rumelii 
od Bułgarji, i że te dwa kraje muszą pierwej 
czy później z sobą się połączyć. Dlatego też nosi 
się on z projektem, aby straż Bałkanów powie­
rzyć milicji bułgarskiej a nie załogom tureckim, 
okupować mającym Rumelię, jak tego żąda trak­
ta t berliński.

Loudyn 19. stycznia. Standard i DaCyTe- 
leyraph zaprzeczają najkategoryczniej w świecie 
doniesieniu Korda, aby angielski delegat w ko­
misji rumelijskiej proponował powierzyć straż 
Bałkanów milicji rumelijskiej. Zdaniem tych 
dzienników, jest to projekt Moskwy, który ona te­
raz wentyluje i stara się przeprowadzić. Puści­
ła zaś go w kurs pod etykietą angielską,' aby 
mniej oburzenia w Europie wywołać.

Paryż 19. stycznia. W tutejszych sferach 
politycznych obiega pogło-ska, że Moskwie udało 
się pozyskać Beaconsfielda dla swego projektu 
powierzenia straży Bałkanów milicji bułgarskiej 
Projekt ten uważają jako pierwszy krok do po­
łączenia Rumelii z Bułgarją. — Dzisiaj armia 
francuzka otrzymała nowe sztandary. Dawne or 
ły  zastąpione zostały przez wieniec laurowy, w 
środku którego lśnią dwie złote litery R. i F. 
jakoteż numer pułku. Na chorągwiach zaś wy­
pisane są następujące w yrazy: Republiąue fran- 
ęaise Itonneur et patrie.

Berlin d, 19. stycznia. Stronnictwo konser­
watywne zamierza z własnej inicjatywy wystą 
pić z wnioskiem zwiększenia dyscyplinarnej wła­
dzy parlamentu, albowiem projekt Bismarka nie­
wiele ma szansy, aby został przyjętym. U trzy 
mają, że wniosek stronnictwa konserwatywnego 
będzie rezultatem kompromisu pomiędzy rządem 
i tem stronnictwem z jednej strony, a stronni­
ctwem narodowm-liberalnein z drugiej strony. To 
ostatnie nie ma bowiem odwagi w płaszczeniu 
się swrem przed rządem iść tak daleko, żeby 
wprost i otwarcie popierać projekt Bismarka, 
Zresztą gdyby się na to odważyło, rozpadłoby 
się, natychmiast, bo wszystkie żywioły szlache­
tniejsze opuściłyby jego sztandar. Tym zaś spo

O R D E R Y  K O T Y L I O N O W E
H a r m o n i k i  rę c e n e , praw dziw e fran­
cusk ie  p ap ie rk i cygaretow o po leca  w n a j­
w iększym  w y b o r z e  i po na jtań szy ch  
cenach

A ,  J o t m t f .
we L w ow ie ul. K rakow ska  1. 5.

O bsta lunki z p row incji będ ą  n a j ­
sp ieszniej w ykonane.

Podziękowanie.
W nym  O rlikow skim , szan. ich córkom  

i W » u  Scbreibo ich z ięcio w i, u lica Ł y ­
czakow ska Nr. 57, za o k azan ą  p raw d zi­
w ie cb rze ś-jań sk ą  op iekę nad złożonym  
c iężką  chorobą Bkładam niniejszem  p u ­
bliczne podz ięk o w an ie ; b łag a jąc  B oga 
aby  m ogli posłużyć  za gwiazdę" i p rzy ­
k ład  dla wielu innych.

F ran c iszek  D obro niecki.

1 . 0 0 0
b-m etrow ych I8 K Ó W  drzewa bukowego, 
h u rtem  lub w pojedynczych partjach  za 
bardzo m ierną cenę natychm iast do sprze­
dania. 1444 1 —2

B liższą wiadomość powziąść m ożna 
pod adresą: A. M. poste restante Bole- 
cbow. _____

prośby o po-
I sadę, jak o te i wszystkie inne 

doniesienia, dotyczące targu 
roboczego, z wymienieniem 

nazw iska lub anonym , ogłoszone zostają jak 
najrychlej za pośrednictw em  Biura anonsów 
J. Jakubowskiego w Czerniowcach. 

1472 1— 10

Ofertfs
Dom murowany
w R aw ie , przy trakcie  iwowsko-war- 
szawskim  , składający Bię z dziewięciu po­
koi, trzech  kuchni, obszernego oszklonego 
korytarza, stajni, wozowni, dwóch piwnic, 
ogrodu dużego owocowego, m ający korpus 
tab u la rn y , je s t  z wolnej ręki do sprze­
dania.

Bliższa wiadomość 
t ł ó r k i  w Rawie

u notarjosza  pana 
1432 1 3

Hm Kotylionowe
e leganck ie , w największym 

wyborze i po cenach uu iirk o - 

wanych poleca handel papiero­

wo ga lan tery jny

St. Waydowicza
[ l4 5 2  we Lwowie, u. H alicka 1. 7. 1 ?I

Apteka pod Gwiazdą 
Piotra Mikolascha

we Lw ow ie
u trzy m u je  n a  sk ła d z ie  w oddziele 
osobnym  3636 8 - ?

Domowe apteczki
homeopatyczne

d la  ludzi i d la  b y d ła  W p ły n ie  i w 
z ia rn k ac h  tak  w yrobu własnego, j a ­
ko też  sp row adzano  z Cothen i L a n -  
g e n sa lz a ;  c raz  w ydaje  t a k i e  po ­
jedyncze  śro d k i hom eopatyczne.

Br. CI1ABLE
D E P U B A T I F

ulica 36, Vivienne 
w Paryżu. 

Syrop ten  leczy kro 
sty, liszaje, wyrzuty sy- 
fllistyozne, ozyśoi krew.

POMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
K Ą PIE L E  M IN ERA LN E przeciw  słabo- 

śoiom naskórnym. 1016 5— 12
SYROP z CYTRY­
N IA N U  ŻELAZA, le ­
czy gonoreje, utraty na­
sienia i uptawy białe, 

Dołączony je s t  p rospek t w polskim  języku. 
We Lwowie w ap t. pp. Krzyżanowskiego 
obok B rygidek i R u ck era ; w Drohobyczy 
w ap t. Dobrzynieckiego, w Czerniowcach w 
apt. p. Golichowskiego.

P L U S  DE
C Ó P A H U

R Y S Z A R D A  F A R R IN G T O N A

Gr ai s s e  of  Ganada
T łuszcz  am erykański do skór, 

obuw ia  i uprzęży,
uwieńczony 5 medalami, w użycie Z'ipro- 
wadzony ic całej armii angielskiej i ame­

rykańskiej, 
przewyższa taniością i doskonałością w szyt 
kie do tąd  znane i używane tłuszcze, czyni 
skórę zn p iłn ie  miękką, nieprzem akalną, 
chroni takow ą od pękania i rdzy w ilgo 
cianej, przezco podwaja trw a ło ść  obuwia, 
szczególnie w sło tnej i zimowej porze roku
1 sta je  się środkiem  znacznej oszczędności 
Tłuszczu tego puszka blaszana wagi i/ i kilo 
dostateczną je s t  dla jednej osoby na cały 
sezon zimowy.

Poleca się tłuszcz ten  szczególniejszej 
uwadze «-. k. arinsi, żandarm erji, straży  fi­
nansowej i ogniowej, pp. gospodarzom m y­
śliwym , jako też  wszystkim  osobom, któ- 

,ryeh zajęcia wym agają naw et podczas n ie ­
pogody pozostaw ać i chodzić ns wolnem 
pow ietrzu. 1463 1 —8

1 puszka blaszana wagi I kilo z łr . 2 20
1 n s n h  n * L 2 0
1 n n ” i/4 ” ” — -70
1 n » » 13 » n — -40
1 kilo bez p u s z k i .............................„ 1.80

SĘ T"’ P w y  jednorazowem  zam ówieniu od
2 kilo zacząwszy, posyła się pocztą franko  
do każdej miejscowości.
G łówny skład  dla Galicji i Bukowiny we 
Lwowie, ulia Bobieskiogo 1. 8 ., przy kan­

torze  Arno lda  W ernera.

Poszukuję
do umieszczenia w Roasji i Bessarabii 
jedenaście guwernantek od 400 do 

800 rub li rocznie,
c z te re c h  g u w e r n e r ó w  od 600 do 1200 

rub li rocznie,
dwóch metrów do fortepianu po 1000 

rub li rocznie,
ośmnas ie  panien lub wdów do wy­

chowywania dzieci w dom ach obywa 
telskich , od 300 do 600 rub li rocznie.

U prasza się o w łasnoręcznie pisane 
oferty w tych językach, jakiem i P. T. re- 
ftektanci w ładają, do „B iara  anonsów0 J. 
Jakubow skiego w Czerniow ­
cach ze załączeniem  m arki listow ej do 
10. lu tego 1879. 1474 1 6

sobem, popierając łagodniejszy projekt stronni­
ctwa konserwatywnego, ocali i siebie i rządowi 
zadość uczyni.

Paryż d. 19. stycznia. Sytuacja znacznie 
mniej naprężona. Przewidują już nawet, że ga­
binet uzyska jutro większość. Ale bo też obie­
cał on sporo ustępstw, a przedewszystkiem zgo­
dził się na projektowane przez Gambettę „wy­
miecenie “ z administracji wszystkich urzędników, 
podejrzanych o aspiracje monarchiczne.

R zym  19. stycznia. Trybunał neapolitański 
odroczył sprawę król obójcy Passanente na dni 
trzydzieści i polecił lekarzom zbadać przez ten 
czas jego stan umysłowy.

B u k a re sz t 19. stycznia. Rząd wysyła p. 
Plagino do Madrytu w nadzwyczajnej misji, aby 
doręczył królowi Alfonsowi order gwiazdy ru­
muńskiej i zarazem zanotyfikował Hiszpanii 
niezależność Rumunii.

Berlin 19. stycznia. Ks. Battenberg, który 
ma najwięcej szans zostania księciem Buł­
garji, prawdopodobnie nie przyjmie wyboru, po­
nieważ warunki, jakie mu przedłożył rząd mo­
skiewski, zredukowałyby go do roli prostego po- 
icjanta Moskwy.

Konstantynopol 19. stycznia. Moskwa zde­
cydowała się ostatecznie nakazać zgromadzeniu 
deputowanych bułgarskich, które dzisiaj otwie­
ra swą sesję w Tymowie, wybrać na księcia 
M garji Bożo Petrowicza, prezydenta senatu 

czarnogórskiego. Rokowania, które z nim Mo 
skwa toczyła w ciągu ostatnich paru tygodni, 
doprowadziły do zupełnie pomyślnego rezultatu. 
Bożo Petrowicz przystał na wszystkie warunki, 
jakie mu Moskwa przedłożyła.

Tyflis 18. stycznia. Wysłana w październiku 
pod wodzą inżyniera Helmana ekspedycja wo- 
jenno-naukowa do zbadania, ażali prawdą jest, 
że wyschnięte od przeszło tysiąca lat łożysko 
Amudarji, w skutek ostatniego trzęsienia ziemi 
wypełniło się znowu wodą i otworzyło komuni 
kację wodną pomiędzy morzem Kaspijskiem a 
Afganistanem, dotarła już do Sarakamysza i na­
desłała raport do naczelnego wodza Kaukazu, w 
którym donosi, że rzeczywiście wody musiały 
przerwać skaliste zapory koło Far-Bendu, albo­
wiem w Sarakamyszu, gdzie wprzódy płynął 
zaledwie mały strumyczek, tworzący się z miej­
scowych deszczów, płynie teraz rzeka szerokości 
24 sążni z chyżością 2 '/* stóp na sekundę.

P e sz t 19. stycznia. Jak słychać, fmp. Jo- 
vanovics wyjechał do Karłowic i Nowego Sadu, 
aby z patrjarcką i serbskimi biskupami odbyć 
naradę o stosunkach grecko-orjentalnego kościoła 
w Bośnii i Hercegowinie. Wiadomość tedy o jego 
wyjeździe do Pesztu jest, nieprawdziwą.

G rac 19 stycznia. Pod nieobecność namiest­
nika deputację robotników przyjmował dziś pre­
zydent Myrbacli. Na wniesione prośby odpowie­
dziano robotnikom ogólnikowem zapewnieniem, 
że ich sprawy znajdą uwzględnienie ile możno­
ści. Oświadczenie burmistrza opiewało cokolwiek 
więcej stanowczo, ale także nie definitywnie. W 
najlepszym razie robotnikom zamkniętej z po­
wodu bankructwa fabryki wagonów, przynależ­
nym do gminy, będzie daną drobna pomoc pie­
niężna.

Londyn 19. stycznia. Lord Beaconsfield wy­
zdrowiał już zupełnie, a po odbytej przez osta­
tnich dni parę długiej konferencji z królową w 
Osborne, wraca dzisiaj do Londynu. Mowa mini­
stra kolonij, Hicks-Beach’a, a szczególnie ustęp 
odnoszący się do traktatu  berlińskiego jakoteż 
i twierdzenie, że wojnę afgańską uważać nale­
ży za skończoną, wywarły jak najlepsze wraże­
nie w sferach politycznych i finansowych. Wi-* 
dzą bowiem w tem zapowiedź, że rząd angiel­
ski za dowolni się przyłączeniem Dżellababadn i 
Kandaharu do Indyj i dalej aneksji rozciągać 
nie będzie. Oprócz tego wnoszą z tej mowy, że- 
oporny tok rokowań Moskwy z Turcją w spra­
wie traktatu pokojowego, nie zagraża przecież 
pokojowi Europy. Bank londyński zniżył dyskont 
z 5"/„ na 4°/0.

Londyn 19. stycznia. Do Daily News do­
noszą z Wiednia, że w skutek enegicznego wy­
stąpienia Anglii, która oświadczyła, że przedłu­
żenie okkupacji moskiewskiej w Rumelii uważać 
będzie jako casus belli, Austrja zaniechała my­
śli wystąpienia z wnioskiem, aby mocarstwa 
kongresowe z własnej inicjatywy poleciły Mo­
skwie przedłużenie okkupacji na dwa miesiące.

protestu przejścia do porządku dziennego, 
przyjęto wniosek Ferrego 223 głosami;prze­
ciw 121.

W  tea trze  hr. Skarbka.
W e wtorek diiia 21. stycznia 1879.

Szósty występ para
L A U R Y  0 A E A C G I O L O ,

primadonny opery włoskiej, 
oraz pierwszy występ pan? DOMINICI, barytona.

BAL MASKOWY
Opera w 5 aktach Józefa Verdi,ego. 

K apelm istrz pan Jarecki.
P oczątek o godzinie 7mej wieczór.________

ze St-a-

Jutro: P A N  D A M  A Z Y .
Przyjechali dnia 21. stycznia 1879. 

HOTEL ZORZA: M. br. Romaszkan ze 
nisław ow a. W . Giżycki z Podoia mosk.

H O TEL E U R O PE JS K I: W . Schwarz z Żół­
kwi. A. Kownacki z Czernicy. A. Mandel z P rag i.

HOTEL LA NGA: B. B o d n a ck i z Kijowa. Sz. 
M orgenstern z P rag i.

HOTEL A N G IELSK I : A. Reindl z W olicy. 
Dr. J .  Rosenberg ze S tanisław ow a.

H O TEL W A R SZ A W S K I: K. br. Łoś z Kul- 
m atycz. J .  W artanow icz z Zagrobela.

H O TEL L A ZA R U S A : S. W eiss z Andrycho­
wa. D Fuchs z P rzem yślan. H. Rebenwurzel z 
W iednia.

H O TEL KUHNA : AL br. Briickmaim z Wo- 
łoszoza J .  Łoziński z Jaw orow a. J .  F renkel % 
Żółkwi.

226
123
i  99 
216

86
80 5) 
16 — 
90 90 
92 75

125
253
220

86 70 
81 50 
86 70 
91 75 
94 —

90 25 91 3J

Lwów, z Izby handlowej, 21 stycznia.
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-Czera.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 zł. . .

„ kred. gclic. po 200 złr. .
II. L isty zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w a. .

11 11 11 *  11 11

v ii >) ® » okres.
Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

HI. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .  8 > 15 86 —
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6 /„ 90 — 91 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 90 — — —
Losy miasta Krakowa . . . , 14 50 15 10

„ „ Stanisławowa . . 23 — 24 50
V. Monety.

Dukaz h o le n d e rsk i.....................  6  40 5 50
,, c e s a r s k i ........................... 5 44 5 53

Napoleondor . . .  . 9 30 9 37
Półimperjał rosyjski.....................  9 55 9 65
Rubel rosyjski srebrny . . .  1 70 1 78

„ „ papierowy . . .  1 13 1 14
100 marek niemieckich . . . . ' 57 30 58 - -
Srebro . . . . . . . . .  99 50 100 50
Kupony w srebrze . . . . . .  99 25 100 25

E T R S  G IEŁD Y  WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 20 . stycznia 1879. 

godz. 2 min. 16. popołudniu

Skład lfina.
Od L t  dziesięciu znany w obszernej 

o to licy  mój sk iad  win węgierskich, au 
strjackich , nadreńskich  i francuskich, po 
większony obecnie w najdogodniejszej po 
rze w inobrania zadŁierżawieniem winnic 
we W ęgrzech i znacznym zakupem za gra 
nicą, polecam P. T. odbiorcom pod porę 
ką, opartą  na  licznych św iadectwach i li 
s tach  zalecających. Do odkupu po cenach 
najprzystępniejszych w pojedyóczych Im* 
telkach lnb baryłkach .

Stosunki m iejscowe, umożliwiające mi 
u trzym anie  sk ładu  pod tam em i w arunka­
mi, um ożliw iają mi tem  samem sprzedaż 
win po cenie praw ie nigdzie po m iastach 
w ięiszych niepraktykow anej

Cenniki rozsełam  na żądanie bezp ła ­
tnie. 1354 8 -1 2

Ze po jednej próbie każdy do grona 
s ta ły ch  moich odbiorców się zaliczy, za to  
ręczę, gdyż utrzym uję w ina ty lko  o ryg i­
nalnego pochodzenia i wyszukanej dobroci.

E d w ard  J łriiller z Pesztu, 
w łaściciel składu win w Kołomyi.

Nauczycielka
w dow a w średn im  w iekn p o siaaa jąca  p a ­
te n t kom isji edukacy jne j w arszaw skiej na 
wyższo gim nazjum  żeńsk ie  , z g run tow ną 
znajom ością ję z y k a  po lsk iego , francusk ie­
go i n iem ieckiego, poszukuje  um ieszcze­
n ia  w dom u pod przyBtępnem i w aru n k a­
mi. B liższa w iadom ość w A dm inistracji 
„Gaz. N aró d .“ 1476 1— 6

MATICO
w strzyk iw an ia  i k ap su łk i

w słabościach m ęzkich jako najskutecz­
niejszy środek poleca apteka pnd z ło ­

tym  lwem  we Lw ow ie
Kaliksta Krzyżanowskiego.

Flaszka wstrzyklwań 40 ct. 
kapsułek 80 ct.

wraz z dokładnym  sposobem użycia. 
Zam ówienia z prowincji uskutecznia 

się odw rotną pocztą? 8776 5 - ?

Telegramy „Gaz. Narodowej.“
Budapeszt 20. stycznia. W  Izbie po­

słów hr. Apponyi [liga] interpeluje rząd, czy 
ogłoszony w dziennikach projekt urządzenia 
administracji Bośnii i Hercegowiny jest au­
tentyczny i czy rząd zamierza ułożyć i za­
prowadzić wzmiankowaną organizację albb 
też inną jaką  bez względu na ciała prawo­
dawcze. Simonyi [skrajna lewica] interpeluje 
rząd z powodu dżumy. Tisza odpowiada, że 
rząd poczyni potrzebne kroki dla nieprze- 
puszczenia złego przez granice kraju. Mini­
ster handlu przedłożył Izbie trak tat handlo­
wy z Włochami.

Wiedeń 20. stycznia. Komisja Izby 
posłów przyjęła traktat handlowy z W ło­
chami.

W iedeń 20. stycznia. Posiedzenie ko­
misji budżetowej Izby pbsłów. Po długiej 
rozprawie nad wadami szkolnictwa ludowe­
go, zabrał głos minister S t r e m a y e r ,  i 
przyznając, że wytoczone zarzuty są słuszne, 
dodał, że winą tego nie tyle jest duch u- 
staw szkolnych, jak  raczej własnowolne 
sprawowanie ich i wykładanie ze strony au­
tonomicznych organów szkolnych. W  końcu 
przyrzeka minister, że rozporządzeniami za­
radzi temu ile możności.

Berlin 20. stycznia. W edług „Nordd. 
Allg. Z tg .u wysłał Bismark tajnego radcę 
Finkelberga do Wiednia dla ułożenia z au- 
strjackiemi władzami sanitarnemi skutecz­
nych zarządzeń przeciw posuwaniu się dżumy.

Rzym 20. stycznia. W  senacie inter­
peluje Yitelleschi w sprawie polityki zagra­
nicznej, a uznając, że A ustrja ma w Bośnii 
i Hercegowinie wielką misję do spełnienia, 
życzy temu wszelkiego powodzenia. Przema­
w iają jeszcze Caracciolo i Pantaleoni. Jutro 
odpowie Depretis.

W ersal 20. stycznia. Dufaure oświad­
cza w Izbie, wskazując na swój udział przy 
utworzeniu rzeczypospolitej, że będzie suro­
wym względem urzędników, jednak me bę­
dzie lekceważył położonych zasług dla do­
bra ogółu. Radykaliści uderzają na gabinet. 
Ferry wnosił umotywowany porządek dzien­
ny, na który rząd przystaje. Po odrzuceniu

Losj k redytow e 160.75. 
A kcje fran .-aust, — . ’- 
Unionsbauk 67.—'.
N ordbahn -206.50
Kolej Aifold. 117.— . 
K olej L w .-czer., 123.50. 
Rudolfsbabn '  117;—. - 
W ęg. obi. p. w zł. 66.50. 
Losy z r. 1.864 141.75.
V erkehrsbank  105.50. 
W ęg. re n ta  w zł. 83.40. 
B ankyerein 106.25. 
Losy w ęgier. 79.50. 
W ęg, Ostbahu. — .— .

Węgier, kred. 218.80 
A ń g lo - a u s t r ,  97.70 
Kplej Kar, Lud. 226.66 
Kolej Rpłudn; 64.50 
Kolej Elżbiety 160.— 
Węg. Nordostb. 116.— 
Wied. commun 90.50 
Galie, indemniz. 85.25 
Kolej Siedm. 107.50 
Losy tureckie 20.60 
Kolej Państw. 244.—- 
Ros. rubel pap. 1‘1 ? '/., 
Marki niemieckie 57.66 
Węg. galic. kolej —. —

Usposobienie lepsze.
Wiedeń d 21 . stycznia,

godzina 10 minut 35 przed południem 
Akcje kredytowe 222.30 -anglo-Austrjackie 98 —
Kolei Kar. Lud. 227. — Kolej Południawa —.—
Unionsbauk . 67.25 Napoleondor . 9.33
Rosyj. banknoty 1.14 Usposobienie: bardzo ciche.

B erlin  d. 20 . stycznia, 
godzina 5 minut 49 popołudniu.

Russ. Banku. 197.60 Credit Actien . 396.—
Lombarden . 113.— Galizier . 98.—
Rumknier 31.60 Oesterr. Banknot. '.7310

Usposobienie: silne.

K a sa  galie. Tow.

5°/0 Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po 

„ Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po 

Lwów d. 21. stycznia 1878.

kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje.

86 — 86 50

80 75 81 £0

Pociągi koiejowc
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegara Jwowskiegc.
DO H R A K O W A : o godzinie 11 m in. 23 przed pótnooę 

p oc iąg  posp ieszn y ; o godz. 4 m. 53 rano  pociąg  
osobow y, o godz. 4 m inu t 69 po po łudn iu  pooiąi 
m ięszany.

DO PO U W O ŁO C ZY SK : z Podzam cza: o godz. 11 m. 30 
w ieczór po c iąg  osobowy; o godz. 12 ro. 47 w po łud­
nie pociąg  m iaB zany.

DO PO D W O Ł G C Z Y SK : z głów nego d w o ro a : o godz 5 
min. 57 rano , poc iąg  p o sp ieszn y ; o godz. l l  m in. 4 
w ieczór p o c iąg  o zo b o w y : o godz. 12 m in. 25 w po­
łudnie , noc iąg  m ięszany.

DO C Z E R N IO W IE C : o godz. 7 min. 5 rano , pociąg  po­
spieszny, o godz. 11 m in. 45 w ieczór, pooiąg m ięsza 
ny, o godz. 12 m in. 60 z p o łu d n ia , pociąg  m ięszany.

DO STA N ISŁA W O W A : ns S tryj: o godz. 7 rano.
P rzy ch o d zą  do L w o w a :

Z KRA KOW A: o godz. 5 m it. 42 rano , pociąg pospieszny, 
o godz. 9 m in. 47 w ieczór, poc iąg  osobowy, o godz. 
11 m. 28 praed  południem ,5pocią{, m ięszany.

Z PO D W O ŁO C ZY SK : n a  dw orzec w Podzam czu: o g o ­
dzinie 3 min. 22 rano , poc iąg  osobowy, o godz. 3  m 
29 po po łndn iu , pociąg  m ięszany.

Z PO D W O ŁO C ZY SK : na dworzec lwowski głów ny, o g o .
dżinie 11 m. 3 w ieczór, pociąg 
2 min. 53 rano, poc iąg  osobowy, 
po łudniu , poc iąg  mięszany, 

CZERN IO W IEC:" o godzinie

pospieszny, 
o godz. 3

o godz. 
m. 59 po

o godzinie 10 min. 15 w ieczór, p o ­
c iąg  pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano , p o o iąg  m ię ­
szany; o godz. 3 m. 10 f  : -------- Ł

Z STAN lSŁA W C
ozór.

7 0 W h. '- na

Li. -X aaz*— -  JJUUiłtg- m ię -
po po łudniu , p o c ią g  m ięszany . 
S try j; o godz. 8 m in. 85 w ie-

N A D E S Ł A N E .

Zmiana mieszkania
Stefan Grzywiński, artysta muzyczny, laureat 

konserwatorjum warszawskiego, mieszka obecnie 
przy ulicy Wałowej 1. 7 I .  piętro, nad handlem Ka­
rola Bałabaua. Udziela jak dawniej lekcji śpiewa
solowego.



$ ”i  e p r d e e m a k a  I n e

m e n ż y k o w y
i płaszcze z kapuzą

z przedniego sukna (Loden) lub z 
materji wełnianej (Loden), koloru 
naturalnego, brunatnego lub si wego. 
Lekki płaszcz na deszcz 7 złr. 
Płaszcz do podróży lub polowa­

nia 10 zł. 50 ct.
Grubszy płaszcz do podróży lub 

polow. 18 złr.
Ciepły menżyków z fabrycz. sukna 

(Loden) 16 złr.
Taki sam z najlepszej materji 20 z ł1 

do 22 zł.
Damskie paletoty lub mentjkowy 

12 do 20 zł. e l e g a n c k i e  i 
praktyczne.

Wszelkie gatunki nieprzema­
kalnej styryjskie] burki lub materji 
t e g o  rodzaju w rozmaitych kolo 

a c h  i jakości policzają się na me­
try najtaniej i wysyłają się z* za- 
iiczeniem. 1401 4—6

Jokann Giinzberg,
in ch w aaren h an d lu n g  w ( i ł r a s , S ty rja

Sklep
z u p e ł n i e  u r z ą d z o n y  w  h o t e l u  
K o r z ą  p l a . '  J H a r j a c k i  w którym  
d o tąd  m ieśc iła  się  k s ięg arn ia  p . W ł. iy D y  
je s t  z dniem  1. lutego* b. r. io w ynajęcia  

B liższe szczegóły  udziela  w łaściciel 
hotelu . 1478 1—8

ÓlLUflfJWMUUWb/iOi 
J. Jakubowskiego

w  O z ó r  n !  o  w c a r * l i ,
przyjm uje p ren u m eraty  na w szystkie w

ńl

jhoroby'
s y f l l i t y c z n e  czyli we 
neryczne, »k świeżo 

w powstałe jakoteż zauie- 
dbane lub żle wyleczone, wszelkie inne 
tym podobne słabooei, zgubne skutki sa­
rn rwaltu n. p. osłabienie nerwowe, u- 
Hfw .milenia, impotencję, początki suchot 
t Da podstawie ścisłych badań i

licznych doświadczeń podług najpewniej­
szej w żadnym kierunku nieszkodliwej 
metody,. gruntownie i pod najściślejiłzą 
dyskrecją, specjalista chorób syfilitycz 
nycn . skórnych, praktyczny lekarz me. 
dycyny, chirurgii i akuszerii

całej Europie wychodzące dzienniki i cza 
sopisma jakoteż i n s e r a t y  do tychże. 
Umieszcza pryw atnych  oficjalistów w kraji- 
i zagranicą, dostarcza słu g  dworskich, pa­
robków do fornaiek, jakotez wszelkieb ro­
botników do gospodarstw a polnego, jako 
to: do jrk i,  żniw i t. p.

P . T . obywatelowie i m iejsca szukający, 
raczą się listow nie z załączoniem  markę 
listow ą zg łaszać. 1473 1— 10

H a u d e l  
masła i nabiału

przy u licy  S y k stu sk ie j I. 4. we Lwowi 
poszukuje s t a ł e g o  a o s i a w c y  u n a -  
s ł  a  ś w i e ż e g o .  1471 1 - 3

Earja Komunicka.

Krople przeciw błonnicy
( d y f t e r j i ) 1291 3 -  8

według przepisu dr. Tomanka  z bardzo 
pom yślnym  skutkiem  używam5.

W  aptece Z y g . R u c k e r a  we L w o„ie . 
Cena 1  z ł .  8 0  c t .  Opakowanie 2 )  ct.

Folwark Łyszkowice
obejm ująey  obszaru  50C m urgów  roli i łąk  
lV j mili* od P rzem yśla  położony jest od 
1. m aja  b. r. do  w y d z i e r ż a w i e n i a .

B liższych w iadom ości udzieli Z a rząd 
dóbr o rdynacji JO  A dam a ks. L u b o m ir-’ 
sk iego  w  M izyńcu post. re-it. N iżankow ice. 
i470 1 - S

» o a o c
J  u l  u k o ń c z o n y m  z o s t a ł  d r a k

IłZIE-JÓW POWSZECHNYCH

Kucharz
zdolny wolnego stanu, poszukuje miejsca | 
we Lwowie lub  a wsi. Adres Józef Stoce 
wicz u P. Głowackiego I piątro ulica Try
bunalska 1. 8 1414 1 1

B e z  b o l u
1 Si bez wstrzykiwania

o ,z lekarstw  przeszkadzających traw ie-j 
■ tudęież bez chorób następuyoh i!  

przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowel metody, doświadczonej w | 

niezliczonych wypadkach 
sp ław y  n o e io w e ,

-! ta i  świeżo pow stałe, jako też  bardzo z a -]  
■i ptu.Kiłe. naturaln ie ,  g run tow nie  i szybko i 

» r .  I l i K T f f l A I t J r ,
członek lekarskiego W ydziału , I 

‘i w W ie d n iu  S ta d t. H a b ib n r g e r g  m a ja k  j 
ii da w ..ie, lecz S ta d t  H e i le rg M M  N r .  11. j 
>j Wyleczą także w yrzuty  skórne, zw ę-f 
' żsnia, u p l a w y  o  k o h le t ,  bladaezkę, j

J ł l P l - I E L ,
przy ułicy Sobieskiego nr, 12. w domu p. 
Bałutowskifcgi. we Lwowie, ordynuje od 
ar “ 0 12. przed i od 2. do 6. po południu. 
Zamiejscowym, którym na przeprowadze­
niu kuracji w ścisłej dyskrecji (w małyoł 
miastaoh i wsiach prawie niemożebnej 
zależyć powinno, udziela rady listownie i 
wyseła lekarstwa w ten sposób, iż adre 
.at uaimniejszemu podejrzeniu tiledi 
oiemoże- 13a8 78  -lOf

Wydawnictwo Maurycego Orgelbranda w Warszawie

TYGODNIK POWSZECHNY,

S Z L O S S E R A .
Pomnikowo to dzieło, zawierające całoksz ta ł t  dziejów wszechświata 

j od najdawniejszy li c a s ó w  znanych, doprowadzone do ostatnich czasów t j .  
do w .jny Wschodni.j, wyszło w 22 dużych toniach od 33 do 40 a rku­
szy drnku.

Ponieważ otrzymujemy liczne zgłoszenia się z prośbą o przedłużenie 
ceny premtmeracyjnej i chcąc aby tak pożyteczne dzieło jak naiszerszy po- 
kup znalazło i szerzyło światło, zatrzymujemy jeszcze cenę prenumeracyj- 
ną tj.  55 zł.  za cale dzieło. Życzący spłacać częściowo, mogą odbierać na ­
wet po 1 tomie miesięcznie poczynając od 22 tomu wstecz i opłacając tylko 
po zł. 2 51 za tom, z warunkiem odebrania całego dzieła i regularnej wy­
płaty5 mies:ęcznej-

Życzący korzystać z tego ułatwienia  zechcą się zgłosić najpóźniej do 
kuń-.-a b r. wprost do

Pismo illustrowane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone.
Siły literackie i artystyczne dobrze wypróbowano i zasłużone, między temi i pierwszorzędne. Piócz 

wielu prac nowych różnym działom poświęconych w N."ze lym 1879 r. rozpocznie się druk n o w e j  
2  t o m o w e j  p o w i e ś c i  141 2 3

J .  I. K R A S Z E W S K I E G O .

Księgarni Polskiej
we Lwow.e (14. plac halicki)

iWX I L 3 0 I O
1302 3 - ?

ł!
n iepłodność, upław y, 1121 4 

osłabienie uęąMe,
j; r-ez W rzy n a n ia  i bez w ypalania, równie 1 
i; leczy s y f i l i s  i  w r z o d y  w a a e l -  g

StJejp©  r o d z a j u  za pom oeą ko res■ 
fj pondencji i ',a dyskrecję ręczy, a n a ź ą -  

dam e w ysyła bezzwłocznie lekarstw a.

narodowi
IB,40b FR.
medal zlot

Ł A D N Y  C H Ł O P I E C .

I 4 8 I I S C 3 A .S Ł N I A

Jf. Gebethnera i Spółki w Krakowie
otrzymała na skład główny

ŻELAZEM 
W  połączeniu ze SOLĄ ŻELAZISTĄ 

łatwą do uswojenia przez każdy orga­
nizm, jest najpotężniejszym środkiem  
wzmacniającym.

Przywi ..ca krwi i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i siłę, pomaca 
tru dnem u  rozw ojow i organ izm u, ule­
cza. bezsilność i  wątłość, zalecasię przez 
lekarzy dla kobiet popołogach  i • id r+  
w ień ców  eto.
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT

V, Krakowie w aptekach PP, r rai izyńskiego 
-L- — - jwlt — - ................i Redyka, we Lwowie w apteoe P. Mikolascha, 

w Czernioweaeh i ?.GoUchow*klego, w Pozna* 
nlu n Dra JZankiewioza.

We Lwowie W ap t. p. Krzyinnow sk-ego 
obok brygidek.

Najpiękniejsze i najgustuwniejsze
B U K I E T Y  ś w i e ż e  b a l o w e  od . do 15 zł. 
B I L I E T Y  k o t y l i o n o w e  z k w ia tów  św ieżych  ud 

10 do 50 ct., z k w i a t ó w  s z t u c z n y c h  bardzo 
gustow L e od 5 do  30 ct.

B u k i e t y  s z i u c z u e  d o  u b r a a i a  s t o ł u  od 50 A do 5 zł. 
poleca uowo urządzony handel kwiatów

J & W  Stachiewicza
w e  L w o w i e  p l a c  M a r j a c k i  1. 1 1 .

Z am ów ienia z p row incji usku teczn ia ją  się ja k  n a j-  
ak u ra tn ie j i odw ro tną  pocztą. 14ly 2 5

Ceua „Tygodnika Powszochnegou we Lwowie: kwartalnie 3 złr. na prowincji z przesyłką poczt, - 
wą 3 złr. 80 cnt. Wunsząry od razu roczną prenumeratę, otrzymują bezpłatnie początek słynnego romau- 
bu Spielhagena p. t. N atury zagadkowe; inni jeźli początku tego romansu żądać będą, dopheają 1 zlr. 
50 cent., z przesyłką pocztową 1 zlr. 75. cent.

Wszyscy pronumeratorowie otrzymują przy pierwszym numerze 1879 r,:ku bezpłatnie kalendarz 
ścienny i pugilaresowy ; oraz

Cztery premia drzeworytnicze, bezpłatnie,
u tw oru  pu)sk ;ch a r ty s tó w , A n d r io l le g o ,  B a k a ło w ic z a  i P d la t i e g o ,  czyli W każdym kwartale 
jednem preiujum bezpłatnie. N ad to  p rzeznaczono  d la  p renu m era to ró w  „ T y g o d n ik a  pow szechnego '

preutjów  olejnodrakowych,
Każdy z prenum eratorów  „Tygodniku Pow szechnego1*, im  prawo nabywać śliczne dzioio „ W i l a n ó w 1* za 

10 złr.*-z p rzesyłką pocztow ą 11 z łr. Cena d la  n itp renum eratorów  16 z łr . 50 cnt. * p rzesy łką pocztową 20 złr. oraz 
pisma K lem entyny z  Tańsi ich H o ffm a n o w ej  w nowem  12 toui. wydaniu, zam iast 20 z. tylko 14 50 z ^ rz .sy łk ą  16.50.

Szczegóły bliższe obejm uje prospekt, przy w szystkich codziennych pismach lw ow slieh  p rzesy łany  Nieposia- 
dający takow ego, na żądan ie  o trzym ują  bezpłatnie, oraz N um er samego pism a na okaz.

Skład główny we Lwowie w księgarni pp. S y fart ha i Czajkowskiego.

I

tM TW .A IM tD G H U M W A LW EM "

po II

I I I .

lo te g ra lia  w Seh ie r iu a ta c h :
F « rm a t  wielki ( 8 0 x 3 5  centim.,  z kar tonom  105X65 cen t i ra .)  15 z lr . ,  
z 'p a k o w a n ie m  16 z l . -2 0  cen t .
F . n n a t  ś redm  ( 1 3 X 1 9  centim.,  z k a r to n e m  6 4  X  4 7  centim .)  5 zL  
z .upakowaniem  r> z*  . t
Fn m a t  mniejszy (2  X l 2  centim  , z kartonom  4 7  X  33  cen tim .)  2 s 
60 z opa tuw ai i iam  2 zł. 8(J ct, 1469 1__2

KARNAWAŁ!!
Wagmsym tsonfiphcji

J .  K f l D L Y E R A  Następcy

T‘U 7  I r i P  zs 8Ztuć*nych kw iatów  
4 J  n iłzcm  nie różniące  się

od św ieżych 
sti-ł iwe od 2 zł. do £<> zł. 
balow e nd 2 zł. 10 zł. Ijjjl
kotylionow e bardzo gustow ne od 10 ct. | H  

i wy żrj
Róże, kam elie, fiołki do wło>ów dla dam 

Buk iety  i buk iec ik i ze św ieżycb i suszonych kw iatów  oraz |B |

2K3Ś*- O rdery  kotylionowe
poleca i p rzesy ła  star^uuie  opakow ane 1418 2 —? Ipierwszy skład nasion i roślin ^

WILHELMA ADAMA we Lwowie |
NASION A ostatniego zbioru już nadeszły. ^

Sprzedaż s b o ś u  do siewu:
P r z y  z b l l i a j ą e e l  s i ę  w ł a ś n i e  

s t ę p u j ą c e  z b o ż a  w ł a ś n i  4 0
• l e c a m r e ś  C nev alie r Im p eria l za  100 1

100 8
100 7
100 9
100 2
100 3
100 2
100 » 6

50

 _________ __ Im peria l
J ę c z m i e ń .  P ro b s te isk l 
Ż y t o  letne  
t j ł r o c h  b ia ły  Y inzor 
S a s k i e  c e b u l k i  kartofl.
E a r l y  r o s e  
R i o  t r i o
B i a ł e  i  c z e r w  o n e  p r o s o
P ró b y  w y sy ła ją  się  na  żąd an ie

S k a r b  P a w t o i u y t y ,  o s t a t n i a  s t a c | a  f t l l

p o l e c a  s k a r b  P u s t o m y t y
w 1 roku  uakuteczn ionego  siew u : 

kg r. » ;ł. 50 c t.ł

n a -

50
30

razem  z o p ła tą  
ko lejow ą i w orkiem

1447 2 - 2  
się  do połow y lutego. 
a-> ’a w a r j « .

we^JLwowie ul. Hetmańska l, 4 . 
o t r z y m a ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t ,  a  t o :

Suknie balowe od 15 do 50 zł.
Suknie salonowe od 25 do 80 zł.

v jedwabne na zamówienia od 50 do 100 zł. 
Sortie de bal od zł. 3.50 do 50 zł.

8®" W elki wybór kwiatów paryskich
garnitur od 3 do 15 zł

Uprasza dostojne p an ie  i Szanowną Publiczność o dalsze  w rględy.

Tysiące złotych zysku
J

w najłatwiejszy sposób na giełdzie

o g r a h i c z o n e m  r y z y k o
przez wzięcie udziału w premiaWem przedsiębiorstw ie ( s p e k u l a c j a  m • -

14 9 2 3

Uwagi gedne dla cierpiących.

jimze lino dziełnfioe,
wystosowane do c k. nadwornej fabryki pre­
paratów słodowych dla Austrji, we Wiedniu, 

Graben , Bra merstrasse, nr. 8.
W ielm ożny B a n ie !

Upraszam najuprzejmiej o ponowną przysyłkę pańskiego^ a powodu le- 
'M em  pożądanym  uwieńeziczeuia w ielu  ludzi skutk iem  pożądanym  uw ieńczonego p iw a  

zdrow ia z ekstraktu słodowego, a  to 28 flaszek oraz 8 do IO
woreczków cukierków słodowych.

U praszam  w ysy łk ę  za ła tw ić  z zaliczeniem  kolejow em  na dw oren kolei W ie­
ner N eu stad t pod adresem p»ua Jana Flo iss , k upca  w A*p«ng. Pobw iadczająe 
W ielm ożnem u pan u  ponow nie w y borną  sku teczność  pańsk ich  p rep ara tó w  s ło d o ­
w ych, k reślę  się  z  poważaniem i w dzięcznością.

D i J j z e f  Preu, p rak tyczny  lekarz w Aspang.
A spang, dn ia  25. czerwca 1877.

Należy żądać jedynie  praw dziw ych fabrykatów  słodow ych Ja n a  .łoffa, któro  
opatrzone są zarejestrow aną w c. k. sądzie handlow ym  dla A u s tn  W ęgier m arką 
ochronną (p o rtre t  w ynalaacy). W  niepraw dziw ych wyrobach niem a zio uwych sk ła ­
dników leczących, tu d z itż  brakuje tymże na leży tego  sposobu przyrząoząnia .

J a n a  H o f f a  lecznicze p reparaty  słodow e zostały  pi^cz te^o 48 razy od- 
szczególnione; dziew ięćkroć w r. 1876 i 1774 przez udzielenie paten tów  na dostaw y 
dworom (pomiędzy tem i ponowiono uznanie łaski monorszej cesarza A ustrji, cesarza 
Niem iec i k ró la  Saksonii). Lekarze wszystLich krajów  o rdynu ją  takow e, cierpiący 
z?żywa je  chętn i*  i znajduje w nich rzezwienie i wzmocnienie. N ieprawdziwe wy­
roby słodowe niem ają dom ieszki ziół leczących, tudzież zbywa tym że  r.a należytym  
sposobie przyrządzania , w porów naniu z wyroham i słodowami Ja n a  Hoffa.

(Prawdziwe Hoffa <*uk. rk i ałodow j opakewane są w niebieskim  p a p ie rz e ) 
Odsprzedający o trzym ują rabat.

W e  Lwowie do n .b y c ia  i  aptece J a k ó b a  B e i u e r a ,  Z y g m u n t a  
R u ck era , w hand lu  K arola B ałłabana , w cukierni Jana  M ńllera; O T, W inclne- 
ra , W. M arszałkiew icza; w Tarnow ie  u E dw arda  Bank, w Przem yślu  u M. K rug, 
i» Tarnopolu  w apt. F r . Jam rogie  “ icza i u epkdkobiercpw M óiawetza; u  Tarnow ie  
W. MiiidL ir, w Stanisław ow ie  W ilhe lm  W aldcA, A. Gryzieckiego handel korzenny, 
-w Brodach  Br. W itosław skingo. 1196 1 - 8

F i l i p  H a a s  i  S y n o w i e ,
c. k. uprzyw il.

fabrykanci dywanów i materji. na meble, 
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3 .

p o leca ją

I > y  w a n i l c i  przed łóżka od 1 zł. i wyżej 
K (  ; c e  do łóżek ud 1 zł. 50 ct. i wyżej.
O i i o d n i l i i  na podłogę, metr od 40 ct. i wyżej.
B i a ł e  k r e t o n y ,  doskonale do prania metr po 25 i 30 ct. 
T a p e t y  p a p i e r o w e  od 25 ct. począwszy

_bioratwie  ̂  ___________ _  _
g r a n i c z o c e m  r y z y k o ) ,  k t ó r e 's z c z e g ó l n i e  o g lę d u y m  s p e k u la n to m  
z a le c ić  m o żn a , g d y ż  s t r a t a  z a w s z e  j e s t  ś c iś le  o g r a n ic z o n ą ,  t  p r z e c i ­
w n ie  w y g ra n a  z n p e łu ie  j e s t  bez  g ra n ic .

D la p rzy k ład u  w najgarazym  w ypadku w ynosić może ryzyko  : 
przy 25 szt. austr. a le j  i kredytow ych na z ł. 125.— . na przeciąg  miesiąca,

» n wę&, .  n ti n 1<!5.— ( w  k tórym  to  czasie
" I r m f ojrl A" e ° ,  -■ » ” 87-50 l w szystkie korzystne
„■ zł. o 000 a u s tr . , lencie  papierow ej „ „ 40. f zuaiary kursu wyzy-
n » 5 100 węg. rencie zło tej „ 9 55, -  l  skane być mogą

Bliższe otjAŚiuenia o tem , tudzież w szelką inform ację co do spekulacji 
giełdow ych udziela anój bank najcliętuiej i bez kosztów, niem niej za ła tw ia ją  
aif w szystk ie spraw y wchodzące, w zakres bankowy i wym iany.

F K 1 N Z  E C K E R T ,  B a n k -  u n d  W e e l i s e l h a u s ,
1 .©  W i e d n i u ,  % $ c h o t £ e a r l u g  1 4 ,  Eeke der W ipplingerstraese. 

1133 2 -12 (Z ałożony w roku 1851.)
I

g a i s s
M IG R E N Y  I N E W R A L G IE

G U A R A N A
A SR IM flttJŁ T  e t  C ie ,  Aptekarzy w Paryżu,

Je?*n P1oazek rozpuszczony w iyice wody ocukrzonej i zażyty, dostatecznym jest do ,a natychnilać4t najstlnieiazego bolu głowy i migreny i ao wyleczenia rznięcia 
11ie?u9ki Sprzedaje się w padfełaacu zawierających dwanaście proszków.

Iffgii nlenia ftTszeratwa, żądać należy aby każdy proszek był opatrzony podpisem
O D l Da
mych fałszerstw 1 nasiaaownk. ,r. ądać aby stempel rządowy fran- ikfega stósownie do prawa z 26 Listopada 1173, w i* .  fabryena 

‘ ~)MP. znajdowały się na jedne] etykecie.

Grimault el Comp
Dli unikmenii liczny

eaaki koloru aiebieskie_.___
i podpis GRIMAULT st COMP.

Dostać motni w gtównyeh aptekach w POLSCE . w ANSTRYI.

Skład we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolasclia, Z Ruckera J i. Bauera'

Nr. 15201/78.

i

w

8

Y i n d e B u g e a u d
k  Quinqttina et au Caoo combinćs

WINO ScIąGaJĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w  połęczeniJ i  Chi­
niną i Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i w a rtk ich  oso

UOATYOUJ --- -
YM Przygctowany na winie hiszpariskiem wybornego gatunku, 

przyjemnego s Laku, nadaje się szczególnie dla nowracajęcych mozolnie 
do zdrowia, dzieci wętłych, kobiet delikatnych, Jtarcow osłabionych 
wiekiem i niem ocę, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
M EDOKREW NOŚCI, CIKBriZHIACH HEBW OW TCH, CHEOOTCZEBJ W  0 U 9 0 K , OSŁA- 

BHW1TJ PŁCIOWBM, PRZKŁEWIKUIACH BIBKNTCH, ZOŁZa C H , S K O M U C Il, W  P S -  
R fODACH POWHOTD DO ZDKOW1A PO d tó Ł I C H  OORĄCZŁACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ N ALEŻY FAŁSZERSTW 1 NAŚLA- 
DOWNICTW

SKŁAD GŁÓWNT w aptece P. LKBEAULTA, 68, ulica ńesumur, w PAAIZU
D o s ‘a ć  m oina w e Lwowie, w  aptece P . Mikolascha ; w  Ł u k o w ie  

w  aptice P. Trauczyriskiego i w  aptece P. Redyka.

C e s .  król. uprzyw.

galicyjska
SŁ

Karola Ludwika,

DWIAIOMIGMG.
Z diiiem L lutego 1879 r. wchodzą w życie w miejsce 

obecnie istniejących taryf dla drwa w ruchach związkowych gali- 
C3Tjsko-nIeraieckich pod tytułem : ,,Galicyjsko niemiecki wzglę­
dnie galicyjsko-Licderlandzki obrot drwą‘‘ nowe w poszczególne 
zeszyty podzielone taryfy.

Bliższych wiadomości powziąć można z obwieszczeń na 
stacjach związkowych afiszowanych.

Wiedeń doia 10. stycznia 1879.

Generalna dyrekcja

C. k.

ŁśOsyi

państwowezr. 1839
Rothszyldy.

O sta tn i*
e i ą y n l e i ń e

wygranych.

1468 1—2

z serji wyciągnięte

Losy państwowo z r. 1839
dw udziestka  zł. 

d z ie sią tk a  „
czw artk a  „

pół 5tej ezęśe'. „

12 50 
23. -  
54. -  

1 0 0 . -

7, w yłąc7 .en iem  
n a jm a ie jsz . w y g ra n e j 

d w u d z ie s tk a  . zł. 8 
dz iesią tk ą  . „ 14

.  S2c z w a r tk a
pó ł p ią tk i . „ GO

k tó re  na c iągn ień .u  w ygranych  , odbyć się ma- 
jącem  d u ia * l .  m arca 1879 ogółem  przeszło  

dziew ięć m ilionów  m uszą w ygrać.
G łó w n a  w y g r a n a  3 1 5 .0 0 0  z l .

Powyższe kwity udziałowe mogą 
być po powyższych cenach spłacone w 2 
równych ratach miesięcznych.

Wyciągnięte w serjł losy * r. 
1 8 3 9 ,  całe  i p ią ta i  k n p u jt  i s p rz e d ^ e  n a jk o ­
rzystn ie j pouiźej w ym ieniona firma. 1448

M IT R  A Y & Co.
B u d a p e s t ,  W aitznergasse 37.

S ZP RYOOWANI E
Z ROŚLINY MATICO 

P. ©RIIMMLUŁT e t  Ci©, Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

me z Uści drzewa rosnącego w Pem , leczy szybko ł niechybnie ft
uporczywsze i zastarzałe. Apteka tirltnnult et Comp. dla lęka- B 
a ją  zwycza^ zapisywać balsam kopatwy za. pomocą klejowa- S

Przygotowane z liści drzewa r*snq 
rzerzączki najup  ̂ s 1
rzy, ktćrzy maji.............................
*nAci, przygotowuje pikulki z‘essencji Matico i balsutuu kopatw y/

Pigułki te, nietylko źe zawsze skutkują w jak najkrótszym czasie, ale na­
wet nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopaiwv.

Każdy flakor.ik opatrzony jest podpisem € * r5 łH au )l!  e l  (  o m p .
Dla nnikniena licznych fałszerstw i naśladownictwa żądać aby stempel 

r ząd°wy franouzki koloru niebieskiego, stosownie <4̂  prawa z 26 LlstotMuia 
1873 m arka fabryczna podpis GRIMAŁJLT el COMP. zńajdowały Si« ua je­
dnej etykeoie.

Dottsó m o in * w Qłóvmych aptekach w PQLSCE i w  A USTHYI ,

U M ii ł ł i  > JI V4W-fJ IO  A tlU ł  I ł y  i
Skład we Lwowie w apt. pp, P. Mikolascha, Zyg, Buckera J, Belsera,

ii
Q

P
n
ż
d
S'
a
Ti
d

-•wswaaww i , 1 w m i - r ł  wma.lawiuriWMiiiiiii ;8san»w*,»|*,>"' 
^obrzaóski. Z drukarni „Gazety Narodowej^ pod zarządem A. Skerla,

d,
'k i


